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Nr. 152. We Lwowie, sobota dnia 2 czerwca 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we L w o w ie :

K - /.ruf 36 koron, — pułrocznie 18 kor. kwartalnie 
9 kor. miesięcznie 3 kor., za przesyłkę ilo domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjarkiein cało­
rocznie 48 kor. -  półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. - miesięcznie 4 kor.

Z, przesyłką pocztowa za granicy do całych Niemiec rocznie 
50 marek kwartalnie 12 marek 50 lenigew 
do Francji. Anglji, Włoch i Sz wuj racji rocznie 80 
lianków — kwartalnie 20 franków.

H i o r ,, H e (1 a k r j j  „Dziennika Polskiego*: p la c  M a r i a c k i  

iiczłia »i i 7. Telefon Nr. 171.
li ę k o p  i sów  ii cii a k c j a  ni c  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  iO h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we L w o w ie :
li i n .. Ad mi n i s t r a c j i  „Dz i e nn i ka  Pol s k i ego" ,  p!.,, 

Mariacki I h i ?  i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w 
wy l.wnwie i na prowincji.

W.- Wiedniu: pp. Haasenstein A. V ugier, (Otto Maasp 
M. Hukcs. H. Sclialek, A. Uppelik's Nacie, Hudoll 
Moosse i J. Danneherg: w Paryżu: C. Adam V  
me de Yarenne.

tlgli*fzenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jedneg.j 
wiersza ilr/ilinym drukiem (petit).

11'in'a-sięnia r, śluliMcli. zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz I koronę.

P r y w a t n e  korespondencie 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

1 »i ..hue ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i s k l e p y  pu 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

U l i—

Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumeratą!!!

Celem yregulów ania  nakładą*. u p r a s z a ­
m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u ­
m e r a t y ,  której w arunki podano sta w n a ­
główku obok tytułu dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniow ego arkuszowego  
dodatku pow ieściow ego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„RO M AN S i POW IEŚĆ"
zaw ierający dwie pow ieści oraz krótkie no 
w elk i oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
ż e  prttini mera Loro wio „Dziennika Polskiego"  
mogą nabyw ać p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  C e ­
n i e  tygodniowe p ism o dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
/.a w terające wielkie tablice krojów  oraz dodatki 
powieściowe.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu" dla p re n u m e ra to ­
ró w  „Dziennika Polskiego" wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji  4  k o r o n y  8 0  h.,  
we Lw owie 3  k o r o n y .

m e m y s ł i fiskalizm w Austrji.
L w ó w  1 czerwca.

U ucisku podatkow ym , k tóry  przytłacza k a ­
ż d y  p r z e m y s ł  w Aitsirji, zamieszcza „ F r a n k ­
fu rte r  Zlg." uwagi godny  artykuł,  opar ty  na d a -  
I a cl i s ta tystycznych, a klóry  s ta je  się istotnie 
gryzącą krytyką, panu jącego  u nas wszechw ła­
dn ie  fiskalize u. Artykuł te ir  w ar to  z wielu wzglę- 
J ó w  przytoczyć, choć więcej jak  wątpliwe, czy 
n a w e t  sto  takich inem orja tów , d ru k o w a n y ch  w 
p ras ie  aus trjack ie j lub zagranicznej,  na tej sp e ­
cyficznie austriackiej rzeczy <■<> zmieni.. . <Mo, co 
czytam y we „Frankf. Z tg .“ :

W olan ie  „do A us tr j i !"  rozbrzm iew ało  wśród 
przem ysłu  niemieckiego potężnie przed 20  laty, 
a spow odow ał je laki nagiego p o d w y ż s z e ­
n i a  fiu im portow ego w Austrji na pew ne fa­
b ryka ty  n i e m i e c k i e  i dążność, aby  pom im o 
to nie utracić aus lrjack ich  rynków  zhytu. Wielu 
przem ysłow ców  niemieckich poszło za tym gło­
sem, pomiędzy nimi n iek tóre  tow arzystw a ak ­
cyjne. ja w n e  spółki h an d lo w e  i l inny  poszcze­
gólne. Otóż doświadczenia, uczynione przez tych 
„ wychodźców" naszych do Austrji,  p rze d s ta ­
wiają  się arcyniewesoło. P oprostu  ug ina ją  się 
wszystkie pod n ieznanym  im wpierw, a niemal 
ok ru tnym  ciężarem poda tków  pośrednich i bez­
pośrednich, należytości i stempli, k tóry  to ciężar 
od chwili wejścia w życie nowej uslaw y o p o d a ­
tku o s o h  i s l o -  d o c h o d o w y m , tj. od 1 s ty ­
cznia 1898 stał się już niemal nie do z n ie s ie n ia ! 
W A u s t r j i  b o w i e m  b y w a  k a ż d y  d o ­
c h ó d  p o d w ó j n i e  i p o t r ó j n i e  o p o d a ­
t k o w a n y .  Najbardzie j zaś dotknięte są tam  
tow arzystw a akcyjne, bez względu na to, czy 
rodzonej,  czy zagranicznej prow eniencji  (filje). 
P odatek  zarobkowy tychże należy opłacać w s ta ­
łych. nie wzrastających pozycjach p rocentow ych 
o d  c z y s t e g o  zysku. Lecz jakże to obracho-  
w u ją  ten  czysty zysk aus tr jack ie  władze ska r­
b o w e?  Zdaw ałoby  się, iż takim zyskiem jest

p o z o s t a ł o ś ć  dochodów  z in te resu , po o d ­
ciągnięciu od nich w szystkich niezbędnych do 
p row adzen ia  go w ydatków . T ym czasem  w A u- 
s lrji ani m owy nie m a o len i! P rzeciw nie, 
z uzn an ia  godną oczywiście z p u nk tu  wadze­
nia fiskalizm u. ła tw ością i zręcznością, k re­
ślą o rg an a  sk a rb o w e w szystkie po trącen ia  ze 
zysku i ile m ożności w yśrubow  u ją  go w górę.

P odatek  zarobkow y wielkich przedsięb iorstw  
hand low ych  i przem ysłow ych , dalej tow arzystw  
akcyjnych, był p ie rw o tn ie  w r. 1 850  na f> pro. 
od czystego zysku u sta lony . W kró tce jednak , po 
n ieszczęsnej k am p an ji w r. 1859, w ym ierzono 
ludności s t u - p r  o c e n  t o  w y dodatek , tz. w  o- 
j e n n y  ( Krie;i$sus<‘M a‘j ). przez co podw yższono 
podatek  zarobkow y w kategorji przem ysłow ej na 
10 p rc. od czystego zysku! Po gorsza, ten  do ­
datek  w ojenny  p o z o s t a ł  w  sw ej m ocy aż 
do 1 stycznia 1898, pom im o długiego szeregu 
la t zupełnego pokoju  w m iędzyczasie, — co 
p raw d a , zm ienił sw ój ep itet na „nadzw yczajny". 
1 jakkolw iek w żadnem  innenr p ań s tw ie  nie sły­
szano o rów nie  w ysokiej d an in ie  zarobkow ej, to 
je d n ak  rząd au s trjack i był zdania , że np . p rzed ­
sięb io rstw a akcyjne m ogą znieść jeszcze rnały 
u p u st krw i, m ianow icie od t stycznia 1898 p o d ­
w yższono podatek  zarobkow y dla tow arzystw  
akcyjnych o pół p rocen t, za tem  na 10 i pół pro­
cent czystego zysku.

Lecz na tein nie koniec. O prócz p ań s tw a , 
p o b ie ra ją  k r a j e  i g m i n y ,  w  których  d an e  
p rzedsięb io rstw a istn ie ją , sw e osobne dodatk i, 
a  by n ajm n ie j nie m ałe. P rzec ię tn ie  w ynoszą 
k r a j o w e  w A ustrji 5 0  prc. od p o d a tk u  p a ń ­
s tw ow ego: g m i n n e  chw ie ją  się pom iędzy 50 
a 10O prc. — z czego w ynika, że przew ażna 
część tow arzystw  akcyjnych w A ustrji musi 
op łacać ty tu łem  podatku  zarobkow ego — w raz 
z dodatkam i krajow ym i i gm innym i — 20  p ro ­
cen t, a n aw et do 50  prc. sw ego i tak sztucznie 
w górę w yśrubow anego  zysku czystego. Zresztą, 
oprócz tej dan iny , p rzychodzą jeszcze irrne: 
g ru n to w e  i dom ow e, dom ow o-czynszow e, op ła ty  
asekurac ji robo tn ików , chorych  i od w ypadków .

K rótkie, au ten ty czn e  zestaw ien ie ciężarów  
podatkow ych , op łacanych  przez tow. akcy jne 
w A ustrji, a N iem czech, w ykaże najlep iej r a ­
żącą różnice s to sunków . O tóż w o sta tn ich  latach 
o p ła c a ły :

Czysty Bezpośrednie 
■ i. podatki pad-

ł »■ A nc-i , ii Kapitał ■ siwowe, kra- «I. W Allslljl jowe i gminne *
zt. 7.1.

I. Związek węglo­
wy w l)ux . (nieznanyl *315.844 <>4.933 3'.KB

3. Alpejskie Tow.
górniczo . . .HIMMIO.OOO 3, 161.000 553. 1 t‘>5 35T>

:ł. Kopalnie weirl.
w ŁSrllx . S.OOO.ono I.OUT.OOO 353.570 3.T7

4. Powsz. auslryae.
Tow. elektr. . 6,000.000 439.000 95.000 31-ii

5. Czeskie Tow.
górnicze . 4,t>tHiMNK) 97n.OOO 189.9311 19 3

I). Browary w Lie-
sing ‘ . . . 4,500 000 397.000 71.567 18-3

7. Papiernia w Sley-
rermultl . . 3,700.000 434.000 73.834 175

II. W N iem czech marki marki marki
1. Tow. górll. w

Gelsenkirchen 44.000.000 3.873.000 333.000 8-7S
'*■ Tow. mag. towar.

w Mannheim . 3.100.000 194.034 10.105 8- -
3. Towarz. górnicze

Hihernia . . 33.400.000 3,874.354 198.107 0 9
4. Bank drezilertski l;>o,fKK*.(HKk 14,919.013 919.498 5 4
5. Bismarokhtltte 0,(KHj.(KKj 1,380.777 00.983 ry­
li. Powsz. Towarz.

elektryczn. . 33,500.000 5,851.530 383.740 8 —
Gdy p rze to  w A ustrji ten  p ro ce n t chw ieje  

się pom iędzy cyfram i 50  a ] 7 i pół, w N iem ­
czech najw yżej dosięga 9, a sp ad a  do 5 !

Na W ę g r z e c h  p o d atek  za robkow y co 
p raw d a  tak  sam o, jak  w P rzed litaw ji, u n o r­
m ow any  je s t ustaw ow o n a  10 p rc . od czystego 
zysku, wszelako/, tam  w szystkie o rg an a  w ładzy, 
przy  u s ta n aw ia n iu  czystego zysku są w yrozu­
m iałe i up rze jm e do najdalszych  g ran ic , tak. iż 
w rzeczyw istości podatek  zarobkow y w ynosi 5

do 5 prc. od istotnego czystego zysku. Wogóle 
władzo fiskalne węgierskie zda ją  się bez p o ­
rów nan ia  w i ę c e j  mieć zrozumienia dla in te ­
resów przemysłu, dla potrzeb i bólów o p o d a ­
tkow anej ludności,  aniżeli w Austrji,  gdzie toż 
obywatel pańs tw a jesl niezefri Innem, jak  p o żą­
danym  przedm iotem  do płacenia podatków  i 
gdzie m o r a l n o ś ć  p o d a t k o w a  w tym jeno 
celu zdaje się być stworzoną, iżby ]4jj przestrze­
gał t y l k o  sam opodatkow any.. .  Zresztą przy­
toczone wyżej cyfry najlepiej m ówią s a m e !

Fundacja skarbkow ska.
II. O strą  tę uw agę m otyw uje  komisja b u ­

dżetowa w ym ianą  pism  pom iędzy wydziałem 
krajow ym  a kura to rem , z k tórych wynika, że 
już  poprzednio zw rócono  uw agę  k u ra to ra  na  
n iedbałe postępow an ie  w ściąganiu nalcżylości. 
Już bowiem w kwotach uznanych w r. 1898 za 
nieściągalne, znaleziono przeszło 1900 zł., które 
albo zaskarżono w tedy, kiedy już były za d a ­
wnione, albo. nie zaskarżono wcale, nic dopil­
now ano  te rm inu  sądowego, lub zan iechano  do­
zwolonej już egzekucji. Gdy wydział w  tej i wielu 
innnych  sp raw ach  zażądał wyjaśnień, odpow ie­
dział ku ra to r ,  że w ina nie cięży na nim. ani na 
cen tra lnym  zarządzie, ale na syndykacie, k tó re ­
mu on w kwestjacli p raw nych  m usiał wolną 
rękę pozostawić. N atom ias t  komisja budżetow a 
zgodnie z wydziałem krajowym  je s t  tego zdania ,  
że rola k u ra to ra  nie kończy się z chwilą o d d a ­
nia sp raw y  syndykow i, że powinien  on  czuw ać 
nad  jej przebiegiem i za szkody wynikłe z b raku 
nadzoru  n a  równi z syndykiem odpow iadać.

Komisja podnesi  dalej, że obok syndyka 
byłego i k u ra to ra ,  w innym  jest także w wyż­
szym jeszcze może s topniu  dyrek tor  dóbr,  k tó ­
rego obowiązkiem było czuwać n ad  tern, aby  
czynsze dzierżawne z d ób r  fundacyjnych w idy­
wały regularnie i aby  nie dopuszczono do więk­
szych leslancji .  Inaczej trudnoby  zrozumieć, j a ­
kie właściwie funkcje należą do dyrek tora  dóbr. 
Kilkoma przykładam i ilustruje komisja d ra s ty ­
cznie zupełną ignorancję dyrektora d ó b r  w s p r a ­
wach d ó b r  tych dotyczących. Ze swej s t ro n y  
tłumaczy się dyrek to r  dóbr,  że do niego należy 
tylko sam o wydzierżawienie i zawarcie k o n tra k tu :  
do ściąganiu czynszów zaległych on się nie mil ­
sza, gdyż io sobie zastrzegł kurator .

„A w i ę c  k u r a t o r  o d s y ł a  d o  d y r e k t o ­
r a  — pisze sp raw ozdaw ca  a d y r e k t o r  d o  
k u r a t o r a ,  o b a j  b i j ą  n a  s y n d y k a ,  k t ó r e ­
g o  j u ż  n i e  ma .  a z a  t o  w s z y s t k o  f u n d a ­
c j a  p ł a c i " .

O dnośnie  też do powyższego s ta n u  rzeczy 
zap roponow a ł spraw ozdaw ca uchw alenie polece­
nia do wydziału krajowego w brzmieniu nastę- 
p u ją c e m :

„Sejm uznając  czynności wydziału k ra jo ­
wego w kierunku zmniejszenia zaległych naje- 
żylości, poleca wydziałowi k ra jow em u, alty i 
nadal z całą dla dalszego pożytecznego istnienia 
fundacji konieczną bezwzględnością, nalegał na 
u regulow anie  finansów fundacji, w szczególno­
ści w kierunku ściągnięcia bardzo  jeszcze w y­
sokich zaległości wszelkiego rodzaju, nad to  zaś. 
ażeby s tra ty ,  k lórehy  z niedbałego pełnienia 
obowiązków kuralorji ,  lub innego funkcjonariu ­
sza dla fundacji wynikły, poszukiwał n a ty ch ­
m ias t  na m a ją tk u  winnego.

Dla uła tw ienia fundacji sp ła ty  pożyczek in ­
westycyjnych, zaciągniętych różnym i czasy w 
m a ją tku  zarodowym , do sp ła ty  w ratacłi ro ­
cznych w latach 20 pos tanow iła  r a d a  a d m in i ­
s tracy jna  w porozum ieniu  z wydziałom k ra jo ­
wym i za zgodą nam ies tn ic tw a rozłożyć te 
sp ła ty  na lat 50. Skutkiem tego roczna ra ta  
obniżona zostaje z 5.8+0 zł. na 2.;)(>5 zł. ro ­
cznie.

Bawarja a Prusy.
Dużo krwi P iu so m  psuje książę Ludwik 

bawarski,  syn rejenta Luifepolda i nas tępca t ro ­
nu bawarskiego. W Moskwie, podczas uczty, 
wśród 11 prczenla iitów  wszystkich m ocarstw , na 
mowę konsula niemieckiego, który rzekł, iż b ra t  
cesarza niemieckiego przybył do Moskwy w o to ­
czeniu wasalów, książę Ludwik, o bu rzony  tein 
n ie tak tow nem  wyrażeniem się konsula, o św iad­
czył szorstko i dob itn ie :  „Nie je s teśm y w asa­
lam i!"  S łow a te w p rasie  pruskiej wywołały 
szeroką dyskusję, a wszystkie pism a odezw anie  
się: to księcia, zwalały na  karb  chwilowego roz­
drażnienia . Tym czasem  okazuje się. że to nie 
chwilowe rozdrażnienie, lecz ob jaw  zakorzenio­
nej głęboko niechęci i n iezadowolenia ze s to su n ­
ków panujących: a w osta tn ich  czasach ks. Lu­
dwik aż dw a razy w ciągu kilku dni publicznie 
i głośno wypowiedział sw ą  cierpką opinję o P ru ­
sach i o cesarzu W ilhelmie.

O m owie ks. Ludw ika,  wygłoszonej w S tra u -  
bingu już  pisaliśmy. Jeszcze p ra sa  nie uk o ń ­
czyła nad  nią dyskusji, a książę Ludw ik  znowu 
się odezwał. T ym  razem na zebran iu  b a w a r ­
skich rolników, k tóre  odbywało  się w niedzielę, 
w Nnrdlingen. W obecności m in is tra  sp ra w  w e­
w nętrznych . barona  F e i l i t z s c h a ,  wzniósł 
książę toas t  na pom yślność m iasta  Nórdlingen, 
w dłuższej mowie, w której zw racał uw agę na 
sm u tn e  położenie ro ln ic tw a. Rolnicy, zdaniem 
księcia, nie powinni jednak oddaw ać się rozpa­
czy. lecz podać rękę przem ysłow com , przez co 
podniesie się ro ln ic two i przemysł.

W dalszym ciągu om aw ia ł  książę k r y ­
t y k ę ,  jaka spotkała jego m ow ę. wygłoszoną w 
S trau b in g u .  Książę Ludwik podniósł z naciskiem, 
że mówi od ręki. to jest, że na  m ow y  jego 
nikt n iema najm niejszego wpływu. P ra g n ie  też 
i prosi bardzo o to. aby z m ów  jogo nie w y­
sn u w an o  żadnych wniosków, o k tórych  on sam 
nie myślał.  Książę w dalszym ciągu tak mówił 
d o s ło w n ie :

„S tudjujcie .  panow ie ,  konsty tucję  rzeszy 
n ie m ie ck ie j! P rzekonacie  się, że wszystkie moje 
występy publiczne o p m l e  były na konstytucji. 
K onsty tuc ja  rzeszy pow sta ła  na mocy układów, 
z a w ar tych  po pogromie Francji między pół- 
nociio-nieinieckim związkiem, a p ań s tw am i nie- 
mieekiemi. Gdyby lepiej znano  niemiecką k o n ­
stytucję. nie wyglaszanoby w różnych m ow ach 
takich fałszywych poglądów. Nazwisk nie w y­
mieniam . Wszędzie, w  różnych miejscowościach 
i o różnym czasie, w ygłaszano fałszywe poglądy 
o konstytucji rzeszy niemieckiej, wskutek czego 
powstało  wiele za p a try w ań  w pros t  sprzecznych 
z konsty tucją" .

Oto d rugą charak terystyczna m ow a księ- 
eia baw arsk iego  Ludwika, wygłoszoną w kilka 
dni po pierwszej — w przeddzień ob rad  nad 
ustawą m aryna rską ,  której B aw arja  nie jest 
bynajm nie j  przychylną.

Mowy to krzyżują P ru sa k o m  wszystkie p la ­
ny i zam iary .  P rusaków  ogarnia w styd  przed 
zagranicą, w k tó ra  ehc ianoby  wmówić, że n a ­
ród niemiecki jes t  połączony na zawsze węzłem 
jedności i budzi się obaw a ,  ab y  w  przyszłości,  
gdy ks. Ludwik zajmie miejsce ojca, n ie jako  
regent,  lecz król Baw arji .  pom iędzy n im a ce­
sarzem nie nas tąp i ł  za ta rg ,  posiadający  z n a ­
czenie nietylko idealne, lecz praktyczne.

Ks. Ludwik baw arsk i ,  w ystępując  przecśyj: 
P rusom , maluje tylko w iernie niezadowolenie, 
jakie panu je  w Baw arji .  N iezadowolenie to ma 
przyczyny nie ekonom iczne, ani l inansowe, lecz 
polityczne. P rzystępując  do związku, B aw arja .  
jako  państw o, u tonęła zupełnie w morzu nie- 
mieckieni i nie odgrywa żadnej roli. a p rzyna j­
m niej nie w ystępuje  wcale na zew nątrz ,  jako  
czynnik pow ażny  w s tosunkach  m iędzyna rodo ­
wych. Gały wpływ polityczny zagarnęły  dla sie­

bie P rusy ,  nie dlatego tylko, że są p ań s tw em  
największem. lecz przedewszystkiem , poniew aż 
do nich w stosunkach obecnych  jest p rzy w ią­
zana korona cesarska. Świat polityczny z całych 
Niemiec widzi tylko P rusy ,  ze wszystkich dy- 
nasty j tylko Hohenzollernów.

Nie są to slosunki,  k tóreby  mogły się p o ­
dobać d u m n e m u  rodowi W itte lsbaehów  i n a ­
rodowi b aw arsk iem u ,  a n iezadowolenie wzm aga 
się w miarę, jak cesarz Wilhelm sta ra  się p rze­
robić całe pań s tw o  na modłę pruską,  zatrzeć 
wszelkie różnice h istoryczne i tradycy jne  i przez 
sw ą  rzutkość za jm uje  coraz wyższe miejsca w  
rzędzie głów ukoronow anych .

Niechęć Baw arczyków  i ks. Ludw ika  do 
P ru s  tłómaezy się więc bardzo  łatwo. Nie trzeba 
jednak  przeceniać jej znaczenia, jak  to czyni 
wiele pism wrogich N iem com . Zatargi pomiędzy 
cesarzem, a  przyszłym królem baw arsk im  s ą '  
możliwe, a naw e t  ba rdzo  p raw d o p o d o b n e ,  ale 
P rusy  są już  zbyt silne, aby  miały obaw iać  się 
partyku laryzm u w Niemczech po łudniow ych. 
Tylko nadzw yczajne wypadki i p rzew ro ty  poli­
tyczne m ogłyby z tego par tyku la ryzm u  uczynić 
siłę, k tóraby  rozerw ała jedność niemiecką.

„W ielki Kułak
R ew olucja  w Chinach — to  rzecz bardzo  

dziwnie brzm iąca, bo od czasu podbicia  przed 
p aru  wiekami właściwych Chińczyków przez 
M andżurów, k tórych d y n as t ja  sta le  od tąd  p an u je  
w P ekin ie  i k tórzy  lepsze dzielnice m ia s t  ch iń ­
skich zamieszkują. Chińczycy tak  się zżyli ze 
sw em  położeniem, że has ła  rew olucyjne — ja k  
my je  rozum iem y — m ające  za cel ideały oj­
czyste. nie m a ją  w pojęciu synów  „pańs tw a  nie­
bieskiego" wybitnego znaczenia. Tylko in teres 
bowiem  m a te r ja ln y  zdolny jes t  po p ch n ą ć  C h iń ­
czyka do jakiegoś czynu, m ającego choćby  p o ­
zór wojowniczego. O ile sobie p rzy p o m n im y  — 
osta tn im , k tó ry  podniósł chorągiew b u n tu  re w o ­
lucyjnego przeciw  dynas tji  Mandżu i hegem onji 
ta tarskie j,  był przed czterema dziesiątkami lat, 
T a e -P in g -W a n g .  Było to w czasie, kiedy E uropa  
nie mieszała się, tak ja k  dziś, do sp raw  w ew nę­
trznych pań s tw a  bogdychana i Ta ip ingow ie  — 
jak  zwolenników  narodow ej rewolucji nazywarto 
— stłum ieni i w ym ordow an i zostali w długolp- 
tniem prześ ladow aniu  z tą  zaciekłością i ok ru ­
cieństwem, jakie znam ionu je  Chińczyków z n a ­
tu ry  największych w o tw ar ty m  boju tchórzów, 
jakich kiedykolwiek ziemia wydała .

W  miejsce tego pa t r jo tyzm u ,  jest p raw ie  
u Chińczyków i to za rów no  u w łaściwych, jak  
i u M andżurów  głęboko zakorzenione uczucie 
nienawiści do „niałych d jab łów ",  k tó rem  to 
m ianem  Europejczyków zowin. P od  tern hasłem, 
zorganizowała się osta tn im i czasy w Chinach 
sekta t z. „wielkiego ku łaka" ,  k tó ra  p o s ta n o ­
wiła w ym ordow ać  wszystkich białych i rh rz e -  
śc jan  Chińczyków, których uw ażają  za wrogów 
dotychczasowego „chińskiego" porządku . Zrazu 
lekceważono sobie w Europie  ten związek, ale 
wiadomości, jak ie  obecnie /. Chin przychodzą, 
brzm ią z każdym dniem  bardziej niepokojąco 
i kto wie. czy nie zajdzie w tym w ypadku  p o ­
trzeba ostrej interwencji  Europy .  Że ruch  sekty 
„wielkiego kułaka" w zrasta ,  nic dziwnego, ho 
bierze przykład z góry. m ianowicie z cesarzowej-  
matki,  która przedewszystkiem w re nienawiścią 
do „naleciałości" europejskich  i ja w n ie  to  oka­
zuje. Masy b iorą  w tein o tuchę  i skutki nie 
dają  długo czekać na  siebie.

Jak brzm ią osta tn ie  wiadom ości z T ien ts inu ,  
zniszczyli pow stańcy  w nocy z niedzieli na p o ­
niedziałek s tację Linliho kolei H u n a n ,  położoną 
o 24 mil od  Fengta i.  a 29 od P ek inu .  B udynek 
s tacy jny  spalili, pozrywali szyny i poniszczyli 
kilkanaście wagonów, w ym ordow aw szy  r ó w n o ­
cześnie kilkunastu ludzi, Chińczyków* z persona lu  
kolejowego.

STRZEMIENCZYK.
II. M łodość i miłość.

W  pięć lal po zniknięciu Grzesia, u pi­
sano  wówczas rok 1420. w b ra m y  Krakowa 
wchodził miody podróżnik, k tórego suknie 
okryte pyłem, tw asz uznojona, hu ty  zbielało 
od kurzu o długiej w ędrów ce pow iadały .  Na 
ram io n ach  niósł spory  i widocznie ciężki thi- 
moezek. Z sukni i stro ju  m iarkując ,  przybysz 
się w ydaw ał cudzoziemcem. U brany  był tak, 
jak wówczas w Niemczech chodzono — nie 
w ykw in tn ie  jednak ,  lecz czysto. Oblicze miał 
piękne, rysy szlachetne, a  ich d u m n y  i en e r­
giczny wyraz nie godził się z w yszarzanym  ku­
brakiem.

P rzybyszem  tym był Grześ, pow raca jący  
z Niemiec i niosący  w  sw ym  tobołku p ie rw ­
szego może W ergiljusza do K rakow a. W chodząc 
w  b r a m y  grodu po ró w n y w ał tę chwilę z chwilą 
pierwszego przybycia , ważył, rachow ał co zy­
skał, a  miał powód być d u m n y m . Czuł, że 
czasu nie stracił i że jego węzełek, więcej za­
wiera w  sobie, niż to, co niósł ongi. P rzebył 
wiele, przemęczył się nie mało...  wśród obcych, 
a le  plon  m u  za to wynagrodzi.

T eraz  już  mógł śmiało do A kadem ji się 
zapisać, a s łu c h a ć  nauki wszelkiej, bo był przy­
g o tow anym  i nauk  tych św iadom ym . Bakała­
rzem. m istrzem , doktorem  chciał być, a potem 
w  kolegjum zasiąść i młodzieży wykładać co m o ­
raln ie zdobył.

I suknię wdziać d u ch o w n ą  — myślał w 
duchu  — a czoło m u  się zachm urzyło. Piękna

Lenka stanęła przed nim i św ia t  cały, żywy, 
który duchow nym  był zamknięty.

W estchną ł!
T a k ,  po trzeba było w ybierać  ze dwojga, 

m ądrość , albo Zycie, jeden  z dwóch .św ia tów : 
zacisze nauki itib te a t r  czynnego tycia.  Od 
d aw n a  już walka tych dw óch niezbytych i nie- 
po jednanych  p rzeciw ieństw  duszę jego rozdzie­
rała...  a gdy myślał o tein, że trzeba jedno wy­
brać, w końcu od trącał oboje, bo zawsze po 
czemś p łakąćby przyszło,

-  Czasu m a m  dosyć — m ów ił  sobie - 
Bóg wskaże co czynić. W iódł mię do tąd .. .  n a ­
tchnie w chwili stanowczej.

P ierw sze swe kroki skierował ra n o  ku ko­
ściołowi św. Anny, a nas tępn ie  odwidził ks. 
W acław a. Ucieszył się s taruszek na widok p ię­
knej, młodzieńczej postaci, chciwie wypytyw ał 
o zdobycze, z których Grześ zdaw ał obszernie 
sprawę...  I znów pod koniec poruszył ks. W a ­
cław sp raw ę  jego przyszłości — n a tu ra ln ie  w 
d u chow nym  stanie.

— Ojcze kochany — rzekł Grześ — spełna 
nie wiem co uczynię. Będę prosić Boga o n a ­
tchnienie, j a k ą  m am  pójść drogą.  T o  pew na, 
że się uczyć chcę i będę, że się w naszej A k a­
dem ji rozsłucham  i rozpa trzę  i dobijać się
będę baka la rs tw a ,  a bodaj biretu, jeżeli siły 
starczą.

— T a k !  l a k !  nie inoże być inszem prze­
znaczenie twoje, mówił ks. W acław, Musisz 
przywdziać suknię naszą  i będziesz filarem tej 
Jagiellońskiej szkoły, która św ia tu  zaświeci b la ­
skiem wielkim. Nauka, kto z nią raz ślub
wziął,  s ta je  m u się w ierną do zgonu to w a­
rzyszką życia,

Ale zbyt młoda jeszcze krew  płynęła w  ży­
łach chłopaka,  aby  mógł zupełnie i nagle wy­
rzec się św ia ta ,  zamilkł więc. ani przecząc, ni 
potakując .

Chwilę dłużs/.ą przebywszy ze s taruszkiem, 
ruszył Grześ na  miasto, z postanow ien iem  u d a ­
nia sic do Balcerów. A chociaż powinien  był 
się cieszyć, szedł z uczuciem jakiejś  dziwnej 
nieśmiałości, z przeczuciem zawodu.

.Szedi, zwalniał kroku, zatrzymywał sic.
S am  może nie wiedząc o ten i ,  obaw ia ł się, 

ab y  ow a Lenchen, k tórą  siostrzyczką nazywał, 
a k tó rą  miał ujrzeć nie odebrało mu, nic za ­
ta rła  miłego w spom nien ia  tamtej,  którą kochał 
i z jej obrazem  w  duszy, całe te pięć lat p rze ­
pędził na  dalekim świecie...

Zwlekał tak  i błądził po mieście, że d o ­
piero pod  wieczór skierował ku dom ow i Bal­
cerów. im bliżej był — tern sm utn ie j  m u  się 
robiło.

W idział jak iś  ruch  niezwykły, z dala  d o ­
chodziły b rzękania  gęśli, pisk fujarek, bicie w 
bębenki, okrzyki.,.

Uderzyło go to i pobladł...  Zaręczyny to 
czy wesele L en y ?  Szybko n a  to py tan ie  o trzy ­
m ał odpow iedź : było to wesele Baleerównej.
O pow iadano  m u, że Lena iść za m ąż  nie chciała, 
że trzeba było długich i usilnych persw azyj ro ­
dziców, aby  ją  skłonić do tego kroku, jakko l­
wiek jej narzeczony był młody, p racow ity  i za ­
sobny,..  W esele L e n y ! I trzeba było, aby go 
los w łaśnie sprowadził tego dnia i godziny, gdy 
ono sio o d b y w a ło !

S tan ą ł  7. za łam anem i rękami, a glos w e ­
w nętrzny  m ó w i ł :

— Oto los — wskazuje ci drogę i prze­
z n a c z e n ie ! Choć się nie p rzyznaw ał do tego

sam  sobie, żywił ja k ąś  nadzieję, że Lenka o nim 
będzie pam iętać ,  że może...

Byłby - - któż w ie?  - w zapale p ie rw ­
szym wyrzekł się dla niej nauki,  zdobyczy, jakie 
już zyskał i przyszłości...

Chciał odejść, a le  chęć ujrzenia je j  prze­
mogła. O dśw iętnie  tego dnia odziany, z. t ru d n o ­
ścią przeciskał się przez t łum  obcych m u  gości. 
Nagle spostrzegła go s ta ra  sługa dom u, niosąca 
cynowy półmisek i w ydała okrzyk zdziwienia, a 
taca i ryba potoczyły się na ziemię. Nadbieg ła  
Balcernwa i poznała Grzesia : pobladła ,  za n ie­
mili łu, ale po krótkiej chwili powita ła  z uczuciem 
i pociągnęła do jada ln i ,  gdzie w łaśnie mąż s a ­
dowił Lenę przy stole. C udow nie  była wdzięczną 
i śliczną, jak  anioł, a ub ió r  bogaty , rąbk i białe, 
klejnoty, którymi ok ry tą  była, podniosły urok 
twarzyczki, w śród  m n ó s tw a  ładnych, świeżych i 
młodych, wyróżnia jącej się czystością rysów  i 
sz lachetnym ich w yrazem — jak im ś  rzew nym  
smutkiem , czy tęsknotą .  Obok niej s ta ł m łody, 
rum iany  chłopak, po sw ojem u piękny — jej 
m ąż Frączek, syn bogatego złotnika 7. Nissy. 
Na widok Grzesia krzyknęła L en a  i om al nie 
zemdlała, a le opanow aw szy  się tak. że mało kto 
z obecnych to uważał — usiadła i uśm ieehnąła  
się sm utn ie  do Grzesia.

S tu d en t  tym czasem , którego p o z n a n o  i wi­
tano , s ta ra ł  się okazać bardzo  wesołym. Śmiał 
się głośno umyślnie, żar tow ać  poczynał i udaw ał 
takiego lekkoduoha-wlóczęgę, jakim  nigdy nie był.

P od  koniec uczty dopie ro  odważył się zbli­
żyć do Leny. P ow ita ła  go serdecznie, a ściska­
jąc  dłoń. mówiła do męża:

— T o  m ój nauczyciel, o k tó rym  w am  o p o ­
w iad a ła m : patrzcie, byście sobie przyjaciółmi 
byli dobrym i !

Frączek, bez cienia zazdrości,  serdecznie u-  
ścisnął Grzesia, a  w spom niaw szy , że m u żona 
wiele o jego śpiewie m ów iła ,  poprosił  o p iosen­
kę. W etknię to  mu gw ałtem  cytrę, a pani młoda 
tak  prosiła swego nauczyciela, że nie potrafił 
odmówić.

Grzesio długo w myśli wybierał,  wreszcie 
zaśpiewał u lub ioną podów czas pieśń o siedmiu 
ż y c ze n ia ch :

„Hiitf ich sieben Wiinsch in meiner Gwałt"...

Znali ją  wszyscy, ale prześliczny głos śp ie­
waka spraw ił,  że słuchali,  jak b y  rzeczy nowej...  
Rozległ się z taką siłą, z takim  dźwiękiem, iż 
n a w e t  najoboję tn ie js i  zamilkli, osłupieli .. . Gdy 
skończył swych życzeń siedm, zaw ołano  o pieśń 
now ą.  wesołą.

i raz jeszcze Grześ trącił o s t runy  cytry i 
silnym  począł głosem śpiewrać pieśń  s tudencką:

„Vinum bonum et suave"...

Ale nagle, jak b y  ten wysiłek był n ad  moc 
jego, s tu d e n t  wypuścił  z rąk cytrę, kubek, n a ­
pełniony w inem , wypił duszkiem i powstał.

T w arz  m u  pob lad ła  i zmieniła się, u d a w a ­
ną radośc ią  się zadławił.

P oruszy ł się z ławy, chcąc wyjść, t łu m a ­
cząc się nużącą  podróżą,  skw arem  i po trzebą 
spoczynku.

Lena patrzy ła  n a  niego z serdeczną p rzy­
jaźn ią  i żalem — ale nalegać nie śmiała . Grześ 
po chwili w ysunął się pocichu, rzucił zdała w ej­
rzeniem tęsknem  ku p an n ie  młodej,  jak u y  ją 
żegnał i zniknął w tłum ie gości, tak. że nie wi­
dziano kiedy opuścił dom  Balcerów.

Tym czasem  wesele z m uzyką i p ląsam i 
trw ało  dalej.

(Uiąą/ tlalsiii nastąp i).
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Belgijscy inżyn ierow ie  znaj<łują si.> w F en - 
g ta i bezpieczni. „Kułaki* m asze ru ją  podobno  na 
P ekin , a  p o w stan ie  szerzy się dalej, sku tk iem  
czego Anglicy i Belgow ie uciekli z F eng ta i po ­
ciągiem  do T ie n ts in . R u ch  kolejow y zastan o - 
w iony  je s t od  niedzieli w po łudn ie , a am ery ­
kańsk i k rążow nik  „N ew ark* i jed en  p an cern ik  
francusk i, zarzuciły  kotw ice przed T aku .

Dalsze ro zru ch y  ztana tyzow anych  C hińczy­
ków  ponow iły  się przy  budow ie kolei w  S zan ­
tu n g . Z N anliu  m usieli inżynierow ie Boies i 
M a ttia t uciec do W eihsien . W  K aum i zas trze ­
lono inżyn iera Ja n d la . T łum  po w stań có w  z 2000  
ludzi m iał zam ia r n ap aść  ta m  na dom  E u ro ­
pejczyków . N aczelnik okręgu zaprosił ty ch  o s ta ­
tn ich  do sw ego yam en u . ośw iadczył im jed n ak , 
że będzie d la  nich o w iele bezp ieczn iej, jeżeli 
się w yn iosą  do m ias ta  K iau-tszu . P an o w ie  ci 
usłuchali rady , pow rócili je d n ak  n a  drug i dzien 
w  asystenc ji żołn ierzy  ch ińsk ich  i załogi n iem ie­
ckiej z K iau-tszu  do K aum i. C hińscy  robo tn icy  
kolejow i zostali tym czasem  rozpędzeni i o b ra ­
bow an i. N iem ieccy po d ró żn i opow iada ją , że p e ­
wnemu C hińczykow i w  M auczansw ang, o d rą b a ­
no  ob ie ręce . W zm ian k o w an i podróżn i m usieli 
um ykać  boczną  d rogą, ab y  się dostać  do 
T s in - ta u .

R ozum ie  się, że rozruchy  te nie p rzy b ra ły ­
by  ta k  w ielkich rozm iarów , gdyby  się rząd  c h iń ­
ski energ iczn ie zab ra ł do rzeczy. A toli o tern n ie­
m a  m ow y; przeciw nie rząd  ten  zdaje się p o ta ­
jem n ie  b rać  udział w  tych ru ch ach . W edług  
te leg ram u  z S zangai po d a je  „C hina-G azette* . że 
przedstaw icie le  m o carstw  uw ażają  odpow iedź 
T su n g lijam en u  n a  ich p rzed staw ien ia  w sp raw ie  
„wielkiego kułaka* za n iew y starcza jącą  i n ieu - 
sp o k a ja jącą , ow szem  p o d e jrzy w ają  naw et w sp ie­
ran ie  ie ro ryzm u w n iek tó rych  okolicach. D yplo­
m aci zebrali się n a  now ą konferencję, na k tórej 
radzili, w jak ib y  sposób  skłonie rząd  chiński 
d o  skutecznego w y stąp ien ia  i na tychm iastow ego  
przyw rócen ia  p o rządku  w zagrożonych  okolicach. 
R ozruchy  rozszerzyły się ju ż  aż po Lukrę, gdzie 
ud arem n io n o  b u d o w ę kolei. W  sam ym  P ekin ie 
5 0 0  zbiegów  eh rześc jan  znalazło  przy tu łek  w ka­
ted rze  francusk ie j.

Z tego w szystkiego w idać, że już w n a j­
bliższym  czasie należy oczekiw ać zbro jnego  
w y stąp ien ia  m o carstw  europejsk ich , co nie w ej­
dzie n a  d o b re  C hińczykom , k tó re  „w ielkiem u 
kułakow i* będą m iały do  zaw dzięczenia, u tra tę  
—  być m oże — by tu  po litycznego  „p ań stw a  
środka* . — Z daje się, że i J a p o n ja  nie je s t 
obcą sp raw ie  „w ielkiego ku łaka* , a  jeżeli i ona 
i Ameryka ja w n ie  się w m ięsza, p o w sta n ie  cały 
szereg now ych  „kw esty j* . N a razie  C h iny  pod  
naciskiem  m o c ars tw  zg ro m ad za ją  dużo w ojska w 
p row incjach  H u n em  i K ian g -n au , a le  ró w n o ­
cześnie donoszą, że genera lissim us Jung lu  „za­
chorował* dość w cześnie i nie będzie koniu 
tych w ojsk zaprow adzić  na pow stańców .

Interw iew  ze Szczepanikiem.
„Przystrójcie go i miejcie o nim stara 

nie*. Takie miało być zadanie ludzi w raju. 
Niestety, cośmy uczynili? Jakżeśmy spusto­
szyli ten ziemski ogród, zamiast utrzymać 
go w chwale! Bojowe konie pasą się kwia­
tami, a drzewa rozłupujemy na drzewce 
kopij.

„A po wschodniej stronie ognisty miecz.* 
(R u s k in ) .

Czyż nigdy b ram ,  co strzegą ra ju  spokojnej 
pracy, rozw oju  i d ob roby tu ,  przekroczyć nie po ­
trafim y ?

T a k  myśląc, p rzestąp i łem  progi hotelu, w 
k tórym  zamieszkał chwilowo p. J a n  Szczepanik, 
genialny w y n a la zc a ,  tw ó rca  wielkiego p rzem y­
słu, tkackiego artystycznego.

W łaśn ie  p isa ł list, więc m iałem  czas p rzy­
patrzyć się m u  dobrze.

Niski b ru n e t  o przepysznie  sklepionej cza­
szce, oczy czarne,  żywe, blaskiem w ew nętrznym  
rozjaśnione. C hętn ie  p rzysta ł na  chwilę rozmowy, 
da jąc  odpowiedzi głosem miłym, dźwięcznym ; 
rozm ow ę tę p rzy taczam  tu w  przybliżeniu.

— Czy rad  p a n  z tego, że in te res  z galicyj­
skim polskim b a n k ie m  przyszedł do sku tku?

— T a k  je s t  — o d p a r ł  Szczepanik — jeżeli 
m a m p ra w d ę  powiedzieć, j e s t  to  m i droższe, an i ­
żeli wszystkie m o je  po p rze d n ie  su kcesy, chociaż 
tam te ,  a zwłaszcza belgijsko-francuski,  korzy­
stniejsze.

—  Dlaczego więc je s t  p a n u  ta  rzecz tak  
m iła?

— O dpow iedź p r o s ta ,  m ój p a n ie !  Jestem  
P o lak ie m ,  więc cieszę się z tego, gdyż m am  
przekonanie ,  pom ija ją c  wszelkie osobis te  kw e-  
stje, że stworzy się w  naszym  kraju  początek  
bardzo  pow ażnego p rzem ysłu  wielkiego, w kraju, 
k tóry  m a  ogrom ne d an e  w łaśn ie  dla tego ro ­
dza ju  przemysłu.

— N a czem p a n  op iera  to  o s ta tn ie  tw ier­
dzen ie?

— Kraj nasz po  p ierwsze nie ma jeszcze 
wielkofabrycznego przemysłu tkackiego, chociaż 
is tn ie ją  tu  i ówdzie szkoły i w ars ta ty  tkackie, 
rozrzucone  po Galicji; po  drugie, lud nasz m a  
do tąd  wr żywej tradycji poczucie i zam iłowanie  
w tym  k ierunku.

Czy p a n  sądzi,  że oprócz tych fabryk 
pozos taną  jeszcze jak ie  inne  w związku z tk a ­
ctw em  b ęd ą ce ?

—  N atu ra ln ie .  T a k  zawsze byw a, że przy  
głównych fabrykach  danego  system u pow sta ją  
sa m e przez się liczne inne  pomocnicze, które 
zużytkowują zbędne m ater ja ły ,  resztki,  a naw e t  
odpadki,  lub p rzysposab ia ją  i p rze rab ia ją  suro- 
gaty, po trzebne  cen tra lne j  instytucji.

Czy wszystkie artykuły  i u rządzen ia  za­
myśla syndykat polski w ytw arzać tu  na  m ie jscu?

r u  J ^ °  n*e może być na  razie żadną 
m iarą ,  f a b r y k a  p a t ro n ó w  pow sta je  w  N iem ­
czech i Czechach z tego pow odu, że tam  o dda-  
w n a  rozwinięty  przemysł tkacki Jacąuardow sk i,  
a zatem  istn iejące już  m aszyny i u rządzenia  
(bardzo  drogie ła tw o da ją  się p rzystosować do 
moich wynalazków.

— W ięc cóż syndyka t u nas s tw orzy?
— P o w stan ie  fabryka barw nych  tkanin ,  

gobelinów, dyw anów , kobierców, p o r t je r  itd.,' 
rzeczy w  zupełności nowych, które absolutnie  
n ie  będą  ulegały konkurencji ,  przeto fabryka 
m usi się rozwinąć.

—  Czy je d n ak  in teres ten  je s t  p e w n y ?
— Mam to przekonan ie ,  że fabryka udać 

się m usi  — gdyż od niczego nie je s t  je j  p raca  
-zawisła, a  pow tarzan i,  konkurencji  mieć nie

bedzie, bo n a w e t  ręczną pracą  tk a n in y  m oje  
podrob ić  się n ie  dadzą.  F ab rykaty  te  są  o s ta ­
tn im  w yrazem  udoskona len ia  system u tkactw a
tró jb a rw n eg o .

— Na czem polega pański w ynalazek?
  W y n a la z k i ! Jest ich wiele. Krótko m ó ­

wiąc, w prow adziłem  w  dziedzinę techniki tk a ­
c tw a  wszelkie ulepszenia, polegające na  zas to ­
sow an iu  osta tn ich  w yników  optyki, lotografji,  
fo tocbem ji i elektrotechniki, co p rzed tem  nie 
było  abso lu tn ie  w tej gałęzi przem ysłu  używ ane.

— Co rozumieć należy przez system tk a ­
c tw a t ró jb a rw n e g o ?

— W iadom o , że sz tuka d rukarska  t ró jb a rw n a  
(Dreifarbendruck) posługuje się fi b a rw a m i za­
sadniczemu czerwoną, żółtą i niebieską. /. od p o ­
wiedniego ko m b in o w a n ia  tych b a rw ,  m ożem y 
o trzym ać wszelkie kolory i nuunsse, oddające  
w iernie i do złudzenia n a tu ra ln ie  wszelkie p rzed ­
mioty. P o d o b n ie  je s t  w mojej maszynie, w k tó ­
rej nici, nap ię te  n a  warsztacie, są t ró jb a rw n e :  
czerw one, żółte, niebieskie, a  podług  pa t ro n u  
(wzoru  rysunkow ego) n aw ija ją  się au tom atycznie  
tak, że przez skrzyżowanie i sp lą tan ie  p o w ta ­
rza ją  ja k  najdokładnie j wszelkie b a r w n e  efekty.

Polega to  na  /. lianem zresztą złudzeniu o- 
p tycznem, a artystyczna w artość  tkan iny  zależy 
od rysunku  i m aterja łu ,  tj . cienkości nici.

— Na jak im  m a te i ja le  najlepiej snu je  się 
w zó r?

— Na jedw ab iu ,  jak  to widzieć m ożna ną 
cesarskim  gobelinie jub ileuszow ym , do którego 
użyta  była nić je d w a b n a :  b iała i czarna.

— S k ąd  p a n  je d n ak  weźmie biegłych ro­
bo tn ików  i m a js tró w  na  pierwszy og ień?

— Muszę ich n a tu ra ln ie  sprowadzić, n a  
pierw szy raz  z Francji ,  z Niemiec luli Czech, 
ale równocześnie zam aw iam  odraz,u wielką liczbę 
młodych uczniów z naszych krajowych szkół 
tkackich, Map) nadzieję, że wkrótce mistrzów 
przewyższą, bo  wierzę w nąszą wielką wprost 
ra so w ą  zręczność i zdolność techniczną.

— Podzielam pańsk ie  zdanie. T ak  sam o 
było z naftą .  P ierwszy p ion jer  kanadyjskiego 
wiercenia, Mac Garvey, przywiózł z sobą  10 
K anadyjczyków , m usia ł je d n ak  dob rać  naszych 
M azurów i róż  się s ta ło ?  p o  kilku miesiącach 
wyuczyły się W ojtki i Maćki systoinn k a n a ­
dyjskiego tak. że go ulepszyli 1 dziś saip Mac 
G aryey  wierci system em  galicyjskim.

— Gdzie i kiedy s tan ie  fab ryka?
— Sądzę, że jeżeli wszystko pójdzie gładko, 

w jesieni zaczniemy ro b o ty :  a gdzie, tg rzecz 
n a  razie n ierozstrzynięta .  Najlepiej byłoby yv 
Krośnie, bo  tam  już istnieje m ały  przemysł 
techniczny, ate za K rakow em  p rzem aw ia  bardzo 
ważna  okoliczność; oto t a  eą znakom ite  siły 
artystyczne,  zwłaszcza na  polu o rnam en tyk i  
m odernistycznej ,  m a m y  ta len ty  w pros t  bajeczne, 
ja k  W yspiański,  Mehoffer i wielu młodych,

— Który  z syndyka tów  pow sta łych jest  
na jznaczniejszy?

— S y n d y k a t  francuski „Ea Societe des In- 
yen t ions  Szczepanik & C p .“, do którego p rzy ­
stąpili sam i fachowcy, fiO fab rykan tów  i jeden  
bank ; belgijski „La Textile  Szczepanik*, na któ­
rego czele stoi b. m in is te r  hand lu  De Breyn i 
angielski.

— Co słychać z pańsk im  tclektroskopem; 
ta k  wiele o tern p isano, na raz  sp raw a  ucichła,

— M am  uza sa d n io n ą  nadzieję, że oddam  
te n  wynalazek na usługi ludzkości niezadługo; 
polega on  na  własności selenoidu, który  zam ie­
nia fale św ie tlane n a  elektryczne i naodw ró t.  
P ra c e  je d n ak  nad  tkac tw em  pochłonęły  mi cza* 
w zupełności.

—  Czy p a n  poszle swoje wynalazki na 
w ys taw ę  pa ry sk ą  ?

—  Może w końcu w ystawy.
— A do K rakow a ?
— P ra w d o p o d o b n ie  podczas zjazdu p rzy­

rodników .
—  Czy p raw da ,  że cudzoziemcy uie m o ­

gąc w ym ów ić dobrze  pańsk iego  nazwiska, p rze­
kręcają  je  cudacznie?

— Nie — nazwali m nie  od g łównego w y­
nalazku mojego M onsieur R a s te r ,  H e r r  R a s te r ;  
r a s te r  je s t to  ka r ton  mojego wynalazku.

— Nic żal p an u  szkoły galicyjskiej i rady  
szkolnej ?

W y m o w n e  milczenie.
— Ale dzieci z K row odrzy  żałują p a n a  i 

w sp o m in a ją  ciągle tę m ajów kę, na  której d o ­
stały od p ana  zabaw ek  za 100 zł. dw a  la ta  
tem u.

-  T ak ,  to  było dw a lata tem u.  P ozd rów  
p an  moich tam te jszych kolegów i koleżanki.

— Gdzie p a n  obecnie mieszka stale — było 
moje  o s ta tn ie  pytanie.

—  W  w agonie — b rzm ia ła  odpowiedź.
E. C.

Kalendarz. Sobota (2 ) : Erazma b. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 10. zachód o godzinie 
7 minut 46

M ianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało oficjała pocztowego Daniela Krolma w Brzpża- 
nacli, kontrolorem pocztowym w Tarnopolu, a dy­
rekcja poczt i telegrafów dla Galicji przeniosła kon- 
trolora pocztowego, Alojzego Charanzę z Drohobycza, 
do Rzeszowa.

Z armji. Przeniesieni w stały stan spoczynku: 
podpułkownik 90 pp., August Biulinszky, kapitan I. 
klasy 80  pp., Adolf Nemling i wojskowy intendent 
intendentury I. korpusu, Bazyli Prokopowicz.

W ydział Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich żegnał wczoraj ucztą koleżeńską w hotelu 
Francuskim swego zasłużonego skarbnika p. Karola 
Kucharskiego. Wydział chciał mu w ten sposób dać 
dowód, jak wysoko ceni go i jego niezmordowaną, 
a wysoce pożyteczną dla dobra Towarz. pracę. Pierwszy 
toast wzniósł prezes Towarzystwa p. Lilierat Z a j ą ­
c z k o w s k i .  Rzekł, iż imieniem wydziału musi wy­
razić p. Kucharskiemu uczucie żalu dlatego, że z po­
wodów osobistych niestety ustępuje ze swego stano­
wiska. Dalej musi mu wyrazić wdzięczność Tow. za 
to, że swoją energicznością, swoją zapobiegliwością,

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyriskiem.

Djarjusz lw ow ski.
S o b o l a  2 czerwca.
Teatr lir. Skarbka: popołudniu „Ciotka Karola*, 

krotochwila; wieczorem „Girofle-Girofla*. opera ko­
miczna.

„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 
wyin, od godz. 9 rauo aż do zmroku.

przyczynił się głównie do tak pomyślnego wzrostu 
funduszów Towarzystwa. Dając wyraz tej wdzięczno­
ści, mówca ofiarował p. Kucharskiemu skromny 
upominek od wydziału Towarzystwa. Przemówienie 
to przyjęto hucznymi oklaskami. Następnie p. Mi l -  
s k i  również wzniósł zdrowie p. Kucharskiego.

W dalszym ciągu wywiązała się ożywiona po­
gadanka, przeplatana rozmaitymi toastami na Cześć 
p. Kucharskiego, prezesa, koleżeństwa wśród dzien­
nikarzy itp. Przemawiali pp. Milski, Laskownicki, 
Merunowicz, Kucharski, Kolbuszowski, Woynarowski, 
Yogel, W acław Masłowski, Lewicki, Peplowski. Kun­
cewicz, Kołakowski itd. Wśród pogadanki bawiono 
się do późnej nocy.

Od p. W ładysław a W oleńskiego otrzymu­
jemy następujące pj.smo : Upraszam szanowną Re­
dakcję o sprostowanie wiadomości, podanej w kroni­
ce „Dziennika polskiego* z dnia 30 maja br. pod 
tytułem „Szlachetny postępek*. Ani ja, ani nikt 
% mojego polecenia podobnego listu do szanownej 
Redakcji nic wystosował i przykro mi bardzo, że 
szanowna Redakcja padta ofiarą mistyfikacji. Z wy­
razem poważania i szacunku W ładysław  Wolcńsłn, 
ayt. teatru hr. Skarbki).

Gewe,rty napad w tym tygodniu zdarzył się 
wczoraj, tym razem w samem śródmieściu, bo na 
placu Strzeleckim około godz. pól do 10 wieczorem. 
Na kupca izaka Zuekera, wracającego do domu na 
ul. Grodzickich z dopiero co kupioną flaszką oliwy, 
napadło dwóch rosłych drabów. Jeden z nich ude­
rzy! Zuekera laską po głtfwip, drągi fliwyci) go za 
gardło i począł dusić, i bić pięścią po twarzy, aż 
mn się krew z nosa puściła, Przechodnie jednak 
rychło ich spłoszyli, pomimo tego jednak Zuckerowi 
znikła z kieszeni kwota około 1 zł. 40  cl.

Niebawem jednak policja przychwyciła jednego 
sprawcę. Jest nim 27-Ielni stróż w kamienicy przy 
jijacu Strzeleckim 1. 15. Rmylro Nąząrko. fjdy przy­
szedł go aresztować ajent policyjny Śwlerkosz z po­
licjantem, leżący na podwórzu na łóżku Nazarko 
rzucił się na nich z konewką, lecz zamach ten uda­
remniono. Wiedy Nazarko usiłował umknai w nignic: 
niu oka przesadzi) dwa parkany, lecz mc ta nie po- 
mogło, bo go ujęto. Na policji Nazarko począł uda­
wać, jak to mówią, „tamowatego*, a także i głu­
chego. Lecz wnet go urzędujący na inspekcji poli­
cyjnej oficjał p. Kurka wyłapał na udawaniu. Pod­
p i s  gdy Nazarko na najgłośniejsze zapylapią m il­
czał, tak, że musiano mu w prost"do uplią krzyczeć, 
(O usłyszał jak p. Kurka, oczywiście tylko dla pró­
by, przyciszonym głosem mówił do a jen ta : „Ja go 
uwolnię, bo jest stróżem i mieszka pod adresem 
i ;;ą to radośnie wykrzyknął: Całuję rączki p. ko­
misarzowi — dziękuję śjicznie!*. Choć wyłapany 
na udawaniu głuchoty, nie stracił Nazarko rezonu i 
nadal grał rolę głuchego, a nauczony raz doświad­
czeniem, nawet przed żoną, która przyszła na poli­
cję za mężem, udawał głuchego. Głuchocie swego
męża, poprzednio sh|cj|apą żona jego Jplją zaprze­
czyła, to też nie wiedziała co robić, gdy mąż pa 
jej perswazjo udawał głuchego i nie odpowiadał. 
Oczywiście osadzono go w aresztach policyjnych.

Przed północą aresztowano także i drugiego
napastnika 36-letniego zarobuika Jana Trojana. Tro­
jan bił ^ijękera. laską po głowie, a Nazarko go du­
sił. Obaj wypierają się wsselkipj winy.

Poczciwy synalek. Sędziwa już wdowa po 
stolarzu, \Vcronika Szczepańska, zamieszkała przy
ul. Kurkowej 1. 49, oskarżyła wczoraj na lwowskiej 
inspekcji policyjnej własnego-, 28-letnipgo syna, Ka­
rola Szczepańskiego, który całymi dniami nic nie 
robi i tylko od niej wymusza najrozmaitsze datki, 
grożąc, że w razie odmowy, albo zniszczy wszystkie 
jej ruchomości, albo też, że matkę zabije. I gróźb 
Swych poczciwy synalek dotrzymywał. Onegdaj np. 
gdy żądał od matki korony, której nie otrzymał, bo 
matka nie miała wicdy ąni cepta, potłukł naczynie 
kuchenne, wyrządzając szkody na 3 kor. Podobną 
histoija zdarzyła się też wczoraj, gdy Karol zażądał 
od matki pieniędzy, albo piwa, paczki tytoniu i bi­
bułek eygaretowych. Ponieważ jednak matka nie 
mogła jego żądaniu zadość uczynić, bo była bez 
grusza, Karol potłukł znowu naczynie, wartości 2 
kor., a w końcu rozwścieczony, rzucił się na matkę 
z siekierą. Na szczęście, nieszczęśliwa matka uni­
knęła ciosu, uciekając wczas na podwórze, dokąd ją  
gonił syn z siekierą i dopiero na ulicy uczula się 
bezpieczną. Wtedy dopiero, widząc, iż życia jej 
rzeczywiście grozi niebezpieczeństwo, zawiadomiła
0 wszystkiem policję, która jej synalka aresztowała. 
Karol Szczepański był już. kilkakrotnie karany za 
gwałt publiczny.

Pośrednik w nastręczeniu posady. Regi­
na Józwófówna. była służąca, doniosła wczoraj lw o­
wskiej policji, że wziął od niej, jako kaucję, książę 
czkę kasy zaliczkowej na 140 koron, niejaki Franci­
szek Schwarz, kucharz, z którym poznała się, służąc 
z nim razem w Strussowie i że jej pieniędzy nic 
zwrócił. Józwófówna mianowicie, przyjechawszy do 
Lwowa, prosiła Schwarza, by się jej postarał lub 
ułatwił w dostaniu jakiego miejsca, a wtedy Schwarz 
przyprowadzi! do niej niejakiego Korzeniowskiego, 
który przyrzekł jej wyrobić miejsce siedzjarki w je ­
dnym z handlów nafty Miąezyńskiego, bo właśnie trzy 
takie posady mają być wolne, zażądał jedynie kaucji, 
na co Józwófówna wręczyła Schwarzowi ową ksią­
żeczkę na 140 koron. Odtąd zaginął slych o obu. 
Józwófówna jakiś czas czekała, w końcu udała się 
do zarządu sprzedaży nafly Miąezyńskiego i dowie­
działa się, że tam nikt nie złożył kaucji na jej imię. 
Wtedy przedsięwzięła dalsze poszukiwania za pienię­
dzmi. Napisała do ks. G. w Strussowie, a ten jej 
doniósł, że kasa zaliczkowa dawno jej już tę kwotę 
pocztą odesłała pod adresem : Lwów, ul. Trzeciego 
Maja I. 4-0. Energiczna dziewczyna poszła na pocztę
1 tam dowiedziała się od listonosza Czajkowskie­
go, że kwotę tę prawic zaraz po nadejściu wypłacił 
jakiejś niskiej blondynce, która się przedstawiła jako 
adresatka Józwófówna. Najprawdopodobniej byłą to 
żona Schwarza, Hermina z Fitipiszynów, znana zło­
dziejka w sklepach bławatnych, którą przed kilku 
dniami właśnie aresztowano. Wobec takiego wyniku 
badań, Józwófówna zwróciła się wprost do Schwarza. 
Ten mówił coś o trzecim jakim ś „pośredniku w 
slręczeniu miejsc*, a w końcu dał Jozwófównie 
bardzo małą gotówkę, a lakże w zastaw poduszki, 
pierzynę, a nawet kawał skradzionego przez żonę 
zielonego jedwabiu. Nje zadowoliło to poszkodowa­
nej, która wszystko opowiedziała policji, a la teraz 
zajmie się na serjo całą tą sprawą.

Ł u n a  zajaśniała wczoraj wkrótce po polnocą 
nad rogatką gródecką. Zdaje się, paliło się w Sy- 
gniówce. Jak fachowi objaśniali, palił się tylko 
jeden objekt. Na miejsce pożaru wyruszył natych­
miast tabor straży pożarnej, przeznaczony do gasze­
nia pożarów po za rogatkami miasta.

Z lw ow sk iego  bruku. Jeszcze przed zamie­
rzoną robotą, w chwili gdy przeskakiwali parkany i 
ogrodzenie budującej sio realności przy ul. Ochronek 
1. 10, przytrzymano wczoraj około północy dwóch

ptaszków, Macieja Andrusiowa i M. Łuczakowskiego 
i oddano w ręce policji, która ich aresztowała.

Pizy myciu kadzi spadł z jednej wczoraj popo­
łudniu robotnik w browarze Lilienfelda i prócz li­
cznych kontuzyj na całem ciele, odniósł ciężką 15 
centymetrową ranę na głowie, którą opatrzyło pogo­
towie stacji ratunkowej.

Stacja ratunkowa uratowała też wczoraj od 
śmierci przez udławienie się szczotkarza Samuela 
Edbauma, który podczas obiadu połknął kostkę, a la 
mu w gardle utkwiła. Pobiegł więc co tchu na sta­
cję ratunkową, a tam nic mogąc już mówić na m i­
gi wskazał, co mu dolega Rzeczywiście wyjęto kość
4 cm. długą.

Zjazd w ychowanków drohowyskich. otrzy­
mujemy następujące pismo: Podpisany komitet, zło­
żony z najdawniejszych wychowanków zakładu ś. p. 
Stanisława hr. Skarbka, chcąc uczcić 25-letpią ro­
cznicę otwarcia tego dobroczynnego zakładu, posta­
nowił urządzić zjazd w Prohowyżu i zaprasza nipiej- 
szem wszystkich wychowanków, którzy w uiei wszem 
dziesięcioleciu \y zakładzie nauki pobierali, aby w 
zjeździć lyin wzięli udziął. Qzas zjazdu przypadnie 
na koniec czerwca b- V- w dzień dorocznego popisu 
uczniów w zakładzie, Bliższe oznaczenie dnia nastąpi 
w odpowiedzi, którą komitet zgłaszającym się udzieli. 
Zgłaszający się koledzy mają ponieść sami kpszta 
jazdy do stacji MikołajówTjrfthąwyże j równocześnie 
ze zgłoszeniem nądęslap 5 koron na wszelkje dalsze 
koszta zjazdu, oraz na sprąwippip tablicy pamiątko­
wej, która ma być \y zakładzie wmurowaną- Na ho­
norowego przewodniczącego komitetu uprosiliśmy 
pierwszego dyrektora zakładu p. Juljusza Slarkln. 
Zapewniliśmy sobie również łaskawą pomoc kurato­
ra zakładu Henryka hr. Skarbka, który z Wśżelką 
życzliwością myśl urządzenia zjazdu popiera. Zgłosze­
nia i wkładki iifth-.ży przysyłać najpóźniej do 15 
czerwca b. r. pod adresem : Józef Zduńezyk, Lwów, 
gmach sejmowy. Późniejsze zgłoszenia nic mogłyby 
już być uwzględnione. Liczymy ną to, że uczucie 
wdzięczności dla &. n. f,iptląipra zakładu, gdzieśmy 
plpz.ymąii pierwsze wychowanie, jest dość gorącem 
vy sercach waszych, kcilpdąy, aby skłonić was wszyst­
kich do wzięcia udziału w zjeździe. — W e Lwowie 
,'!<) maja 1900. J ó e e f  Z d u ń e zy k , W ik to r  K rą t(h  
chw il, S ta n is łu ic  R o m a ń ski, E r ^ ^ n t i  Schnei­
der, E d w a rd  P łoński,

pożary. Na obszarze dworskim w Braeaowcj, 
powiatu bocheńskiego, zgorzały 20 btn. zabudowania 
gospodarskie, a mianowicie: stajnia i 5 stodół. Szko­
da wynosi około 20.000 koron. Ofiarą płomieni pa­
dło: 25 sztuk bydła rogatego, 8 sztuk trzody, 1 kop,
5 źrebiąt, około 80 kóp żyta i zapąsy słomy. Pożar 
spowodowała służąca, która, zapalając świecę do la­
tarni w stajnij rzuciła przez nieuwagę zapałkę do 
słomy.

Dnia 24 bm. o godz. 1 popołudniu powstał w 
gminie Szczylówce, powiatu zaleszczyckiego, pożar, 
wskutek któfćgo spaliło się 16 domów wraz z budyn­
kami gospodarskimi, zapasami żywności i narzędzia­
mi gospodarczemu

Grady w Galicji. W ostatnich dniach zaszły 
w Galicji znaczne opady gradowe i wyrządziły rolni­
kom dotkliwe szkody. Do „Tow. wzaj. ubezpieczeń* 
w Krakowie zgłoszono szkody gradowe, którenii na- 
widijoiie zostały następujące miejscowości: Rudniki, 
(powiat sądowy Zahłotów), Berteszów (powiat sąd. 
Bobrka), Mogilnica (p. sąd. Budzanów), Lączkowce 
(p. sąd. Budzanów), Baworów (p. sąd. Mikulińce), 
Myszkowice (p. sąd. Mikulińce), Lasikowce (p sąd. 
Budzanów), Szelpaki (p. sąd. Nowesiolo), Suszyn (p. 
sąd. Mikulińce), Zazdrość (Baworówka) (p. sąd .T rem ­
bowla’). | - Bpk obecny ze swą zmienną pogodą za­
powiada się groźnie pod względem opadów gradowych.

N ieszczęśliw e wypadki. W Kruszelnicy kolo 
Stryja, na linji kolei fabrycznej L. Krisem, wozy z 
klocami z góry bez maszyny puszczone, przejechały 
na śmierć gospodarza, który idąc torem, nie słyszał, 
z powodu częściowej swej głuchoty, świstawki ha- 
mowni czego.

W Borysławiu dnia 16 hm. w kopalni firmy 
Rerkins i sp., kiedy wiertacz. Michał Leń, o godz. 2 
popołudniu zawieszaj kłódkę na ścianie wieży wier­
tniczej, został przez druty od przewodu elektrycznego 
za ręce pochwycony i na ziemię powalony. Obecni 
przy wypadku robotnicy: Rudolf Kutner, Michał Dmy- 
tryk i Kazimierz Węgrzynowski, usiłowali po kolei 
oderwać druty od rąk Lenia znpomocą żelaznych 
haków, lecz im się to nie udało, a nadto został i 
Węgrzynowski przez elektryczność pochwycony. Na 
krzyk robotników przybył z kuźni kowal, Franciszek 
Wojtowicz, ze Szczepu ńeowej po w. Krosno, 25 lat 
liczący, żonaty i przez bezpośrednie pochwycenie za 
druty przewodowe, usiłował uwolnić Lenia i W ęgrzy­
nowskiego, )epz zamiast ich uratować, został sam 
rażony prądem elektrycznym. Na przeraźliwy krzyk 
obecnych robotników przybiegł majster kowalski, Jan 
Schneider, który na prędce prząeiąt druty siekierą, 
lecz niestety już zapóźno, gdyż ' Wojtowicz już nie 
żył. Leń i Węgrzynowski zostali uratowani.

W  Samborze dnia 20 b. m. przy pociągu nr. 
1219 z Ghyrowa nadeszłym, spadł prawie przed sa­
mym dworcem z maszyny palacz Osiadacz ze Stryja, 
wskutek poślizgnięcia się ną podłodze mokrej od de­
szczu i bardzo ciężko w głowę się uszkodził. Pociąg 
zatrzymano, Osiadacza z rozbitą głową podniesiono 
z ziemi i zabrano, a na stacji zaraz zaopatrzono cię­
żko rannego.

Z łośliw y Żart urządzi! sobie jeden z dobrych 
znajomych rządcy z Gwoźdzca p. Macka. Oto rozpu­
ścił wieść, że p. Macka zamordowali chłopi z zem­
sty i zakopali w gnoju. Wówczas nie było fakty­
cznie p. Macka w domu, bo wyjechał do Lwowa. 
W  wieść tę uwierzono i obiegła ona w tej chwili 
rozmaicie zabarwiona całą okolicę. Mówiono nawet, 
że aż 40  chłopów miało go zabić. Tymczasem p. 
Macek wraca ze Lwowa cały i zdrów.

Tereny naftow e. W okolicy Tarnawy dolnej 
w powiecie liskim w głębokości na 4,QQ m. napotkano 
bardzo obfite źródła naftowe. Teren obejmujący oko­
ło 600 morgów, wydzierżawiło Towarzystwo sclio- 
dniekie na lat 25.

Stopienie się srebrnych 5.0,00 zł. Z Ko­
łomyi donoszą: Dnia 25 maja wybuchł we wsi
Turka groźny pożar, który wkrótce obrócił zamożne 
gospodarstwo w popiół. Spłonął dom z zabudowa­
niami wartości najmniej 4 .0 0 0  zł., cały inwentarz 
gospodarski, 2 młocarnie i 10 sztuk bydła. W  cza­
sie pożaru odkryła się tajemnica, że matka pogo­
rzelca Semeniuka składała zaoszczędzony grosz w jej 
tylko wiadomej skrytce w ścianie i samem srebrem 
umieściła w tej kasie 5 .000 zl. Na krzyk jej, że 
w ścianie jest 5 .000 zl., rzucono się do środka, 
lecz skrytki nie można było odnaleś^ i srebro sto­
pniało całkiem, bo dom w braku straży zgorzał 
z zabudowaniami doszczętnie.

Oberwanie chmury. Z Sarajewa donoszą, 
że onegdaj popołudniu, oberwanie chmury wyrzą­
dziło ogromne szkody w Zenicy i okolicy. Dziesięć 
domów woda porwała i utonęło wiele bydła; prócz

tego bardzo wielu ludziom zagrażało niebezpieczeń­
stwo życia. Most kolejowy żelazny, 20 metrów długi, 
zerwała woda pod Zenicą zupełnie. Ruch kolejowy 
na linji Sarajewo-Brod, przerwany jest na czas 
dłuższy.

Znowu morderstwo kobiety. Z Lincu pi­
szą, że w Hof koło Salzburga, scłiwylano podejrza­
nego o zamordowanie 18-letniej dziewczyny, wie­
śniaczki, Marji Pumbcrger, Franciszka Schmidta, 
za którego ujęcie wyznaczona była prernja 1000 ko­
ron. Zbrodniarza dostawiono do sądu obwodowego 
w Bied.

Ostatni św iadek tragedji. W  Rorschach 
w Szwajcarji zmarł we środę były kamerdyner, nie­
szczęśliwego cesarza Meksyku Maksymiliana, Adamo 
Alceo. By! on ostatnim naocznym świadkiem roz­
strzelania cesarza. Zmarły liczył 71 lat.

Odpowiedź Tołstoja. Na propozycję jednego 
z dzienników amerykańskich wyrażenia swojej sym- 
palji dla sprawy Boerów, Lew Tołstoj odpowiedział 
dosłownie : „Dobre usługi Ameryki mogą polegać
t y l k o  w g r o ź b a c h  w o j e n n y c h ,  wskutek tego 
z przykrością nie mogę spełnić waszego życzenia*. 

Sensacja dja sjonistów . „W arsz. Dniewn.*
przylaes.ą sensacyjną wiadomość zamieszczoną w „Ha- 
eefirze*. Oto anitan turecki zezwolił podobno żydom 
na osiedlenie się w Palestynie pod warunkiem, iż 
przyjmą poddaństwo tureckie. Jak wiadomo, ograni­
czenie stosowane przez sułtana, stanowiło dotąd wa­
żną przeszkodę w działalności sjonistów.

Ćwierćwiekową, rocznicę gwałtu i mordu, 
dokonanego na unitacli przez Moskali, obchodzić bę­
dzie polska młodzież rękodzielnicza we Lwowie. 
W środę, dnia 6 czerwca odprawioną zostanie w ko- 
ściele 0 0 .  Dominikanów żałobna msza św. za dusze 
tyeJi, którzy wierni św. Lnji polegli, znacząc „d o ­
b r o w o l n e  ł ą c z e n i e  s i ę  z s c h y z m ą * ,  krwią 
i śmiercią. Tegoż dnia o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w sali ratuszowej wieczór pamiątkowy, 
staraniem Tow. im. Kilińskiego. Wstęp na wieczór 
tylko za zaproszeniami, po które zgłaszać się należy 
do cukierni p p .; Bieniedzkiego i Brzeziny, lub też 
W godz. od 7 — 10 wieczorem, a w niedzielę i p e ­
nie Iziałek od 1Q rano d. t. w południe w biurze 
Towarzystwa, ul. Akademicka 1. 24,  parter w podwó­
rzu. Spodziewać się należy, że patrjolyam młodzieży 
rękodzielniczej poprą cale masy, że nie pozostanie 
ona jedynym głosem protestu przeciw peifitjji caratu, 
który z azjatycką bezczelnością w tymże samym dniu 
święcić będzie uroczyście zwycięstwo krwawego roz­
boju na bezbronnym ludzie unickim, zwycięstwo Ne­
rona XIX wieku.

A dw okat dr. Grek przeprowadzi! się 7 dniem 
dzisiejszym do kamienicy przy ulicy Syksluskiej 
1. 23 (stara poczta).

Muzeum im. Dzieduszyckich, podobnie, 
jak lut ubiegłych, tak i w rb., w czasie ńwiąt Zie­
lonych, nie będzie otwarte dla zwidzającej publi­
czności,

Pożary. Dnia 27 bm. powstał o g. 3 popołu­
dniu wybuchł pożar w Woli radlowskiej (p. Brzesko), 
\yskulek którego spłonęło około 200  budynków mie­
szkalnych i gospodarskich. Szkoda wynosi około 400  
tysięcy koron.

Dnia 25 bin. około g. 3 popołudniu wybuchł
pożar u Andrucha Biruty w Krowince (pow. trom-
bowelskiego) i zniszczył doszczętnie 8 zagród wło­
ściańskich. Przyczyną pożaru była nieostrożność Bi­
ruty, który zostawił syna swego 6-lelniego bez do­
zoru, a dziecko to, bawiąc się zapałkami, wznieciło 
ogień.

Dnia 24 bm. o g. 5 popołudniu wybuchł poż r  
w Drzewinie i zniszczył zupełnie 10 gospodarstw 
włościańskich. Z pogorzelców było tylko trzech ubez­
pieczonych od ognia.

Dżuma na Kaukazie, Z Petersburga dono­
szą d. 28 z. m .: Dodatek wieczorny do „Praw.
wiestn.* zawiera następujący komunikat komisji 
przeciwdżumnej: Naczelnik kraju na Kaukazie za­
wiadomił komisję o pojawieniu się we wsi Czia- 
tury, w powiecie szaropańskim, w gubem ji kutaiskiej, 
wśród robotników w kopalniach manganu epidemji 
zapalenia płuc (?) Wieś Czialury liczy 12.000 mie­
szkańców. Podając do wiadomości komisji o przed­
sięwziętych przez niego do stłumienia epidemji za­
rządzeniach, jenerał Freze prosił komisję o wydanie 
potrzebnych środków. Komisja poleciła jenerałowi 
Freze postarać się niezwłocznie o dokonanie konie­
cznych badań technicznych, mających na celu wy­
jaśnienie istotnego charakteru zjawiających się wy­
padków choroby. Obecnie jenerał Freze telegrafuje, 
iż od asystenta kaukaskiego laboratorjum wojskowo- 
lekarskiego, doktora Gotówkowa, otrzymano zawiado­
mienie, z którego widać, iż w d. 11 z. ni. chorych 
na zapalenie płuc było wszystkiego 15, z czego 
czworo umarło i że dokonane badania bakterjologi- 
czne dały wskazówki najzupełniej przeczące, wobec 
czego nie ulega wątpliwości, iż choroba nie jest 
dżumą (?)

W 3’p* dek z tramwajem parowym. W  W ie­
dniu, na linj:- tramwaju parowego do W iener Neu- 
dorf, zdarzyło się przedwczoraj wykolejenie lokomo­
tywy pociągu towarowego, przyczein dwu ludzi, 
obsługujących maszynę, odniosło znaczne uszkodze­
nia. Na torze kolei tej znajdują się zwrotnice, które 
dla pewności, jak to bywa przy tramwajach, zakła­
dają klinami drewnianymi, które nadjeżdżający ma­
szynista powinien ze szyn wyciągać. Niejaki Stesko, 
prowadzący w fatalnym dniu pociąg w zastępstwie 
nagle zachorzalego maszynisty, zaniedbał wyjęcia kli­
na, przez co wykoleił lokomotywę i spadł wraz 
z nią i palaczem Mottlem z 2 1,  metrowej wysoko- 
śei na szyny materjalowe. Wypadek ten zaraz spo­
strzeżono i pospieszono z pomocą, ale Stesko tan 
byt przyciśnięty pierścieniem do manometru, że od­
niósł ciężkie obrażenia klatki piersiowej i stan jego 
po przewiezieniu do szpitala budził poważne obawy. 
U Mottla skończyło się tylko ną kontuzjach. W ypa­
dek ten gromadził na miejscu tysiące ciekawyph 
przez całe popołudnie.

T elegraf bez drjitu. W  dniu 15 z. ip. 
otwartą została na statku strażniczym „Borkpin 
Riff* stacja telegrafu morskiego, na razie dla dm 
świadczeń. Połączona ona jest za pomocą zainstalo­
wania systemu Marconiego ze stacją telegrafu m or­
skiego na latami morskiej w Borkpm. Nowy ten 
zakład telegrafu morskiego ma za zadanie wymianę 
teLogramów przeznaczonych dla okrętów na rnorzu 
lub z tychże pochodzących z innymi okrętami. Dalej 
przeznaczoną jest dp przyjmowania lub przesyłania 
depesz morskich ną ląd, lub 7- lądu do zakładów 
innych połączeń telegraficznych.

Zaniechanie marek. W Anglji zamierzają 
wprowadzenie skrzynek pocztowych samofrankujących 
się, a za przykładem tym idzie niemiecki zarząd 
pocztowy. Przy oddaniu 500  posyłek, pie będzie się 
na uie nalepiać marek, lecz opłacąć porto przy pa­
daniu Poczta wyciska na każdej pojedynczej posyłce 
stempel, czcili konstatuje zarazem porto opłacone

iz ł.2 5 d kosziuje  tylko l i trow a  bute lka  najlepszej słodzonej lub nieslodzonej:

Ratafii, Derem ówki, Ow oców ki, T a rn ió w k i, Jarrębinki w yro bu
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przez nadawcę. Automatyczną te, pieniądze pobiera­
jącą, skrzynkę na listy, wynalazł bawarski urzędnik 
poczty, inżynier J. Bauman.

* Basen (pływ alnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Aliny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny (1—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. L e k c y j  
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 cl. w abonamencie 20 et.

* Kepertoar teatralny. Teatr lir. Skarbka. Dziś 
w sobotę pól do 1 popołudniu o s-t.ii l n i e  w t y  m 
t. c- a L r z e s o b o t n i e  p r z e d s t a w i e n i e  p o p o ­
ł u d n i o w e ,  „Ciotka Karola”, krotochwiląl w 3 aktach 
Tomasza Brandona z p. Walewskim w roli tytułowej ; 
w sobotę o pół do 8 wieczorem po raz pierwszy (wzno­
wienie) „Girofle-Oirofla”, opera komiczna w 3 aktach Ka­
rola Lecoąua z p. Schuppówną w roli tytułowej ; w nie­
dzielę o pół 4 popołudniu na dochód Tow. wzajemnej 
pomocy artystów sceny lwowskiej .Orfeusz w piekle”, 
czarodziejska opera komiczna w 4 aktach Jakólia Offen­
bacha; w niedzielę o pół do 8 wieczorem na dochód 
Tow. wzajemnej pom. art. sceny lwowskiej poraź czwarty 
, Lygia”, sztuka w 5 aktach James Barreta ; w ponie­
działek o pół do 4 popołudniu „Małżeństwo na próbę”, 
kmtocliwila w i! aktacli ze śpiewami Buchbindera i. 
Knlma; w poniedziałek o pół do 8 wieczorem „Lalka”, 
operetka w 3 aktach Audrana z. p. Kliszewską w roli ty­
tułow ej; we wtorek po raz diugi „Girofle-Girofl i”, opera 
komiczna w 3 aktach Kalota Lecocpra z p. Schuppówną ; 
w środę po raz pierwszy „Lichwiarskie swaty”, kroto- 
cliwila w 4 aktacli Kazimierza Zalewskiego, W przedsta­
wieniu biorą udział pierwsze siły artystyczne z panią 
Stachowicz na czele.

* Coiosseum, teatr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T li o m a .  Codziennie wspaniałe przedstawienie. Występy 
najznakomitych artystów świata. O d  ś r o d y  13 m a j a
n o w y  s e n s a c y j n y  p r o g r a m .  Co p i ą t k u  H i g li­
i i  f e p r z e d s t a w i e n i e .  C a r  m e n c i t a, najzna­
komitsza hiszpańska tancerka. J a p o ń s k a  t r u p a  
K i o g o k u w nowych produkcjach. L e s p e t i t s F i 1 o n s. 
transformacyjni śpiewacy i tancerze. E d g a r i F r a n c i s ,  
duet operowy i wiele innych.

Co niedzieli i święta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wp. Plohna, ulica 
Karola Ludwika 1. 9.

* Z Koła literacko-artystycznego. W  niedziele dnia 
3 czerwca b. r. o godzinie 10 rano członkowie „Koła” 
wraz z rodzinami mogą zwidzie gmach nowego teatru 
pod przewodnictwem p. Piotra Harasimowicza. Punkt, 
zborny na placu budowy.

* Wielkie zainteresow anie budzi niedzielny festyn 
„Teatru miłośników sceny i Chóru akademickiego”, u po­
wodem tego jest niebywały jeszcze we Lwowie i wprost 
oryginalny program. Opióez zapowiedzianego teatru roz­
maitości „Bagatelka”- odbędzie się o godzinie 3 produkcje 
cyrku „Continental Y aride”, dalej koncert „Chóru aka­
demickiego” pełnej orkiestry 30 p. p. i wiele innych nie­
spodzianek. Początek festynu o godzinie 3, a oznajmią go 
Heroldowie.

* Ślub. Dziś w sobotę o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się w lwowskim kościele św. Mikołaja ślub p. 
Witolda Bębny Situ płońskiego, urzędnika dyrekcji poczto­
wej 7. p. Olgą Dussilówna z Ołomuńca.

* Jeżeli od lat przeszło  7 0  istniejąca, najchwalebniej 
we wszystkich częściach świata znana fabryka, jak F. 
Sucha rda w Neuchatel (Szwajcarja) i Bludenz (Austrja), 
pewną nowość, jak „S z w a j c a r s k u-a 1 p e j s k ą c z e ­
k o l a d ę  m l e c z n ą ” w handel wprowadza, można wybor­
nego tego fabrykatu z pełnern zaufaniem używać, a to tem 
pewniej, że wyłącznymi jego składnikami są trzy najwy­
bitniejsze środki pożywienia: kakao, cukier i jnleko. 
Przypominamy, że kakao stanowi jedną z najpożywniej­
szych roślin i że cukier właśnie w najnowszych czasach 
jak twórca muskułów i wzmacniający siły, nie dość chwa 
lony bywa ; co się tyczy inleka, którego się do tej czeko­
lady mlecznej alpejskiej z pierwszorzędnych mleczarń 
alpejskich używa, o tem już chyba nie ma co mówić. — 
Sueharda Alpejska czekolada mleczna nadaje się szczegól­
niej wprost do jedzenia i zyska nietylko u turystów i ko­
larzy, ale też i u wszystkich przyjaciół dobrej czekolady 
deserc.wej, chętnych amatorów.

* Brody. Kia dochód Towarzystwa im. św. Wincen­
tego a Paulo, odbędzie się tutaj dnia 9 czerwca b. r. 
wieczór wokalno-humorystyczuy. Wybrany komitet ener­
gicznie zajął się urządzeniem wieczoru, spraszając naj­
lepsze siły amatorskie naszego miasta -- sądzimy więc, 
że zajmujący program, znakomici amatorzy i cel dobro­
czynny, ściągną liczną i chętną publiczność.

Z m arli:
Jnljan H e r m a n o w i c z ,  emerytowany sekretarz 

sadowy, zmarł we Lwowie w 48 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Jak się dowiadujemy, sezon ope­

rowy w nowym teatrze lwowskim otwarty zostanie 
w październiku rb. wystawieniem nowej opery Że­
leńskiego, „Janek” . W roli Bronki wystąpi panna 
Kruszelnicka, która zaangażowana przez dyr. Pawli­
kowskiego na kikanaście przedstawień, przybędzie na 
październik do Lwowa.

Szekspir in folio. W miasteczku Yorkshire 
odkryto egzemplarz pierwszego in  folio  wydania 
Szekspira. Odkrycie to zrobił nauczyciel pewien, któ­
remu księgarze polecili skatalogowanie zakupionej od 
pewnego starego jegomości, Heatora, bibljoleki. Na 
nieszczęście nauczyciel nie przywiązywał do swego 
odkrycia żadnej znaczniejszej wagi, tak, że teraz nie 
wiadomo, gdzie się ten już dalej sprzedany egzem­
plarz, podziewa.

Sienkiew icz w e W łoszech. W  tych dniach 
wyszedł w Medjolanie pierwszy tom „Krzyżaków” 
w przekładzie włoskim, nakładem firmy braci Tre- 
vers. — Przekład jest zupełnie nieudolny.

Amatorom kart pocztowych ilustrowanych, przyda 
się może wiadomość, iż dotąd w Rzymie wyszło 
dziewięć rodzajów kart pocztowych z ilustracjami, 
zaczerpniętemi z „Quo vadis” ; z tych jedna wcale 
artystyczna, kolorowana, wydana staraniem stowarzy­
szenia św. Piotra i komitetu jubileuszowego. W  te­
atrze Manzoniego „Quo vadis” dobiega 70 przedsta­
wienia. Dyrekcja tego teatru ma zamiar wysłać Sien­
kiewiczów do Warszawy wspaniały dar artystyczny 
z odpowiednią dedykacją. Ma to być kopja pompe- 
jańskiej hronzowej bogini Zwycięstwa, podającej 
wieniec wawrzynu.

Jubileusz Sienkiew icza. Onegdaj w lokalu 
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Warszawie od­
było się posiedzenie komitetu, zajmującego się ju ­
bileuszem Henryka Sienkiewicza. Przewodniczył ks. 
biskup Ruszkiewicz.

Skarbmk p. Juljan Wieniawski podał, iż do 
lej chwili 7. 10 gubernij Królestwa' polskiego wpły­
nęło 44 .000  rubli. Obecnie pozostaje jeszcze 900 
list s k ł a d k o w y c h  niezwróconych komitetowi, który 
oznaczył jako dzień zamknięcia rachunków 1 sier- 
pnia br.

Osobny komitet zajmuje się wyszukaniem po­
siadłości, ktpra ma być ofiarowaną Sienkiewiczowi 
w dniu jego jubileuszu.

Izba sadowa.

w n u k a .  Z an io rdow unem i by ły : gospodynią  Kse­
n ia  Bcreżnńska, jej córka K ata rzyna  i tej o s ta ­
tniej n ieślubna, 8 miesięcy licząca córeczka Ma- 
r ja. P ode jrzen ie  o popełnienie tej zbrodni padło 
w pierw szej zaraz chwili na  m łynarza  m ie jsco­
wego, Z y g m u n ta  H a je k a , którego syn u trzym y­
wał m iłosne stosunki z z a m o rd o w an ą  K ata rzyną  
B ereżańską.  Z pow odu  tego s tosunku  n ie jedno­
krotnie przychodziło do kłótni między ojcem i 
synem . Świadkiem  klasycznym w tej spraw ie  
był syn oskarżonego, k tóry złożył zeznania, w7 
wielkim s topn iu  obciążające ojca.

P o  p rzeprow adzonej rozpraw ie  try b u n a ł  ka ­
sacy jny  zatwierdził w yrok  sądu  przysięgłych w 
Brzeżanaeh , skazujący H ajeka  na  karę  śmierci 
przez powieszenie.

Zbrodnia w Chojnicach.
Mimo niesłychanego udziału ludności okręgu 

chojnickiego w7 pogrzebie W intera ,  nie przyszło, 
juk w iadom o, do żadnego zakłócenia porządku, 
co przypisać  należy wpływowi chojnickiej in te ­
ligencji n a  szerokie m asy  i znacznym oddziałom 
żandarm erj i  oraz policji. W  obrzędzie pogrzebo­
w ym  wzięło udział 8 - 1 0 .0 0 0  osób.

Na t ru m n ie  złożono 14 w ieńców, każda 
k lasa ofiarow ała jeden  wieniec, a je d en  kole- 
g jum  nauczycielskie. Gimnazjaliści zbierali m ię ­
dzy so b ą  składki, lecz uczniów żydowskich wy­
łączyli. O pogrzebie pow iadom iono  na tychm ias t  
telegraficznie m in is lra  • sp ra w  wewmętrznych 
R h e in b a b e n a ,  gdyż sobie tego życzył.

Jeden  z dziennikarzy berlińskich bawiących 
w Chojnicach rozm aw iał w tych dniach z p ie r ­
wszym p ro k u ra to rem  chojnickim. Settegastern, 
k tóry  miał się wyrazić, że jego władza przeło­
żona zakazała m u  su row o  udzielać dziennika­
rzom jakichkolwiek wiadomości.  „Ubolewać n a -  
leży, tak zakończył p. Settegas t  — że m o r ­
dercy nie zdołano do tąd  wyśledzić”.

Wyższy rad c a  re jencyjny Giżycki wyjechał 
już  do Kwidzynia, na tom ias t  berlińscy kom isa­
rze krym inaln i B rau n  i W elin  pozosta ją  jeszcze 
w Chojnicach.

Jak  w iadom o, uwięziono w Chojnicach rze- 
źnika H offm ana z córką, po  przesłuchaniu  j e ­
d n ak  w śledztwie, oboje  zostali wypuszczeni na 
wolność. Mieszkanie H offm anna  zna jdu je  się 
obok dom u  Le\vy'ego przy  ulicy Gdańskiej. 
T y lne  wyjście p rowadzi do jednej  z ciasnych 
uliczek, wychodzących ku jezioru m nichów . Z a­
raz  po odkryciu zwłok W in te ra  przeszukano 
dom  H offm anna ,  a  te raz  znowu podczas, gdy 
H offm ann  był w śledztwie, p rzeszukano dokła­
dnie cały dom.

W  dom u  żydowskiego toczaka Lu wy'ego 
znaleziono jelito, p raw d o p o d o b n ie  ludzkie. Jak 
w iadom o, w  zwłokach W in te ra  brakowało  w n ę ­
trzności.

Co do H offm anna ,  to on przez cały dzień, 
w k tórym  popełn iono  zbrodnię, miał u siebie 
gości, którzy dopiero  wieczorem opuścili jego 
mieszkanie, wobec tego sędzia śledczy uważał 
a re sz tow an ie  H offm anna  za bezcelowe.

N atom ias t  przeciw L ew y 'em u m nożą  się 
poszlaki. R o b o tn ik  gazowy W asslow  twierdzi,  że 
w ów wieczór widział, jak  z dom u Lewy'ego 
wyszło trzccli mężczyzn i niosło coś ku jezioru. 
Dotychczas W asslow  milczał, a lbowiem  w len 
sam  dzień uk rad ł  on  Lewy em u kęs mięsa i o b a ­
wiał się za to aresztu.

W  M arienburgu  a re sz tow ano  czeladnika rze- 
źnickiego Wółilkego, za trudn ionego  poprzednio  
u H offm anna  i przewieziono go do więzienia 
w Chojnicach.

W e  wtorek przyszło w Chojnicach do wiel­
kich niepokojów. T łum  ludzi rzucił się na dom y 
żydowskie, w ybija jąc szyby. S p row adzono  kont- 
p a n ję  wojska z Grudziądza i przyw rócono  p o ­
rządek.

p ied  uzbroił się do  b a d a ń  spektroskopowych, 
R e n a u x  do fo tografowania  nieba, Si robił p o ­
m iary  kon tak tow e,  S au lie r  mierzył te m p era tu rę ,  
B e r t ra n d  rysował. W szy sc y ‘oczekiwali z zegar­
kiem w reku, pełni gorączkowej niecierpliwości.

W reszcie ściemniło się, te m p era tu ra  spadła, 
a o godzinie 4  m. BO zapadła  zupełna noc. A ra ­
bow ie i Kabyle, zebrani około uczonych, w y d a ­
wali okrzyki zabobonnego  zdumienia...  K orona  
zaćm ienia  była w idzialną gołem okiem : Merkury 
i inne gwiazdy poczynały świecić, a dokoła p a -  i 
n ow ała  ciemność zupełnej nocy. — Na terasie 
„Hotelu R e g e n ta ” stali Anglicy ze sw em i Uidies 
i fotografowali św ie tne  zjawisko. Jeszcze na 10 
m in u t  po  zaćmieniu całkowitem, była W enus  
dła oka widoczną.

W  sam ym  Algierze widok zjawiska był n a d ­
zwyczajny. Merkury i W enus  świeciły ja sn o  na 
niebie, a ko rona  szczególniej na równiku  śli­
cznie się przedstawiała . Na południow ym  za­
chodzie obserw ow ać było m ożna ja sny  p rom ień  
i w ysląp ien ie  czterech pro tuberancy j.  Pow ietrze  
m a w e t  po całkowitem zaćmieniu za trzym ało  
pyszne zabarw ien ie ;  podczas zaćmienia było in- 
lenzyw nie c iem no i d la tego fotografie korony 
wypadły doskonale. Podczas zaćmienia krzyczały 
p taki,  a kwiaty  zam ykały  swe kielichy.

O sta tn ie  zaćm ienia słońca, całkowite lub 
obrączkowe, były: dnia 19 s ie rpnia 1887 r. w i­
dzialne całkowicie w  P ru sa c h  w schodnich i w 
Rosji europejskiej,  d. 17 czerwca 1890 r. (o b rą ­
czkowe) widzialne na m orzu  Śródziem nern i w 
Małej Azji, d. 9 siepnia 1890 r. w idzialne cał­
kowicie w Norwegji, L apon ji  i w Rosji. W czo­
rajsze było osta tn iem  w XIX stuleciu.

Gospodarstwo, przemysł i handel

Zaćmiemie słońca.

W i e d e ń  BO maja.
(Morderstwo.)

P rzed  try b u n a łem  kasacyjnym  w  W iedn iu  
>czyła się rozp raw a  karna  przeciw Zygm untow i 
ajekowi, m ły n a rz o w i , wskutek wniesionego 
7,ez obrońcę  oskarżonego zażalenia n iew ażno- 
:i, przeciw wyrokowi t rybunału  sądu  przysie- 
yeh w Brzeżanaeh, skazującem u H ajeka  za 
jrodnię  mordersl wa na karę śmierci przez po- 
ioszeme.

S p ra w a  p rzedstaw ia  się nas tępu jąco  : W  wi- 
Iję Bożego narodzę,, ia  r. z, znaleziono we wei 
/yspa ,  pow ia tu  lirzeżańskiego, za m o rd o w a n ą  
dą rodzinę, sk łada jącą  się z babki,  m atki i

Z apew ne nie wielu było przed trzem a d n ia ­
mi ludzi we Lwowie, którzy byliby ciekawi o b ­
serw ow ać jeden  z najpiękniejszych zjawisk p rzy­
rody, jakiem  je s t  zaćmienie słońca. Zaćmienie 
było u nas  — tak jak  było zapowiedziane — je ­
dynie cząstkowe, było je d n a k  przez przez przy­
dym ione  szkło doskonale widoczne zmniejszenie 
się tarczy słonecznej o 5 tą  część praw ie .  Całko­
wicie widzialne było ono w strefie podzw ro tn i­
kowej całej Afryce północnej,  w środkow ej A m e­
ryce. Zupełnie nie było widzialnym w  Azji, A u- 
stralji,  Polinezji i w A m eryce południowej.  I u 
nas  dzięki wypogodzeniu się nad  wieczorem fir­
m am en tu ,  można było to zobaczyć, co było do 
zobaczenia, a więc b rak  skraw ka tarczy u dołu. 
Było to  między godziną ó tą ,  a trzem a k w a d ra n ­
sam i na  Gtą. Zaćmieniu towarzyszyło obniżenie 
się te m p e ra tu ry  o parę  stopni.

Do miejscowości, w których zaćmienie miało 
być w idzialnem całkowicie, podążyła niezwykle 
wielka liczba w ypraw  naukow ych.

N aprzód  chodziło o odnalez ienie’ jednego 
p lane ty  pom iędzy M erkurym  i s łońcem. W ię­
kszość a s tro n o m ó w  w praw dzie  zw ątp iła  już o 
istnieniu tego poszukiwanego ciała niebieskiego, 
ale możliwą je s t  niespodzianka. Na to właśnie 
liczą uczeni przy  pomocy zdjęć fotograficznych 
sfery stołecznej podczas całkowitego zaćm ienia.

Drugiem  bardzo  w ażnem  i t ru d n e m  za d a­
niem  jest kwestja  naukow ego w yjaśnienia  owych 
dziwnych cieniów, które przed sam ym  p oczą­
tkiem całkowitego zaćmienia pędzą po ziemi. Sa  
to  pasy, niby wstęgi,  n ap rz em ia n  jaśnie jsze 
i ciemniejsze. Można je  doskonale obserw ow ać 
na prześcieradle rozłożonem na ziemi,

O tych cieniach wyrażali a s t ronom ow ie  roz­
m aite  zd an ia ;  ostatecznie je d n ak  stanęło na 
tem, że kwestja  pozostała w szeregu tych wielu 
zagadnień, k tórych nauka  dzisiejsza jeszcze nie 
rozwiązała. Otóż postanow iono  ją  rozstrzygnąć 
pocjczas wczorajszego zaćmienia. Gzy się udało, 
0 tem zapew ne n iebaw em  usłyszymy.

Jedna z obserw acy j naukow ych  w Algierze 
w obse rw ato rjun i  w Bouzarak, zgromadziła tam  
w środę uczonych francuskich, angielskich i n ie­
mieckich. Dla Anglików urządzono dwa osobne 
nam ioty .  W  je d n y m  zdejm ow ał dyrek tor  T u rn e r -  
Oxford  za pom ocą  parabolicznego lustra  poje- 
dyńcze fazy zjawiska. Dewalt, p rofesor un. w er­
sy to tu w Cambridge, bada ł  za pom ocą  spek tro ­
skopu, a pan i Dewalt p racow ała  przy in s t ru ­
m encie ekw ato r ja lnym . F oto inetr ją  za jm ow ał się 
Conde, a Weley (sekrtftarz londyńskiego to w a ­
rzystw a as tronom icznego) obserw ow ał koronę 
zaćmienia. W  budynku  ob se rw a to i ju m  było 
wszystko na  swych s tanow iskach. Dyrektor  T o u r -

-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 1 
czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica golowa 1 5 'GO do I G' —, 
pszenica na termin — do — •— ; żyto gotowe 
1 2 '— do 12 50, żyto na lermin — do — ; 
owies obroczny U ’50 (Jo 12 — , owies na termin
— do — ; jęczmień pastewny 10 80 do 11 20, 

jęczmień brow. 12’— do 13 — ; rzepak 21 50 do 
2 2 5 0  ; rzepak nowy — do — 1 — ; groch paste­
wny 1 1 5 0  do 12 50, groch do gotowania 15’ — 
do 3 0 ' — ; wyka 15 — do IG — ; bobik 1 1 ' — do 
1 1 5 0 ;  hreczka 1G 50 do 19 5 0 ; kukurydza nowa 
13 40 do 13 80, kukurydza stara —' — do —' — ;
chmiel za 50 Lilo — ■— do — ; koniczyna
czerwona — — do — 7 — , koniczyna biała — ' —
do — ■ — , koniczyna szwedzka —' — do — 7— ; 
tymotka — ' — do —' —.

Spirytus loco za 50 litr. golowy 17 75 do
1 8 '25 ; p a r  Hass Tarnopol na termin 16 25 do IG 75.

Wskutek zwyżkowej tendeneji na targach za­
granicznych ceny u nas, zwłaszcza żyta, poprawiły 
się, inne produkta notują się niezmiennie,

-  Wiedeń 1 czerwca. Przy ciągnieniu lo­
sów państwowych z roku 1864 padła główna wy­
grana 300 .000  koron na serję 787 nr. 5 ; druga 
wygrana 40 .000  koron na s. 188 nr. 3 3 ; trzecia
wygrana 20 .000  koron na s. 3419 nr. 7 8 : po
10.000 koron wygrały: s. 3293 ni. 12 i s. 3344 
nr. 55.

Przy ciągnieniu losów tureckich padta główna 
wygrana 300 .000  franków na nr. 1 ,254.531.

-  Wiedeń 1 czerwca. t (i ielda zbo­
żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów)
Pszenica na maj-czerwiec od 7 96 do 7 '98 , aa 
jesień od 8 26 do 8 ‘27 ; żyto na maj-czerwiec od 
7 4 2  do 7 47, na jesień od 7 53 do 7 5 4 ;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 77 do 5 78,
na czerwiec-lipiec od — ■— do — ■ — , na lipiec- 
sierpień od 5 82 do 5 84, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik od 
5 94 do 5 9 6 ; owies na inaj-ezerwiec od 
5 34 do 5 36, na jesień od 5 48 do 5 5 0 ;
rzepak na styczeń-luty od —' — do — • — , na sier­
pień-wrzesień od 1 3 2 0  do 13 3 0 ; olej rzepakowy 
na IĆwifcień-maj od — — do — • —, na wrzesień- 
grudzień od — — do — ■ —. Tendencja spokojna.

-  Budapeszt 1 czerwca. (G ie łd a  z'-o- 
zoicn)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów)
Pszenica na maj od 7 '52  do 7 84, na październik 
od 8 01 do 8 0 2 ; żyto na maj — •— do — ’ — , 
na październik od 7 1 4  do 7"15; owies na maj
— do — ' — , na październik od 5 '1 5  d o 5 ' 1 6 ;  
kukurydza na inaj 1901 r. od 4 ’92 do 4 '9 3 , na 
lipiec od 5 '5 8  do 5 ‘5 9 ; rzepak na s>erpień od 
1 2 9 0  do 13' — . Oferty na pszenicę małe. 
Chęć kupna ograniczona. Tendencja bardzo spokojna

-  Wiedeń l czerwca. (G iełda  tow a­
row a). Cukier surowy od k. 2 8 '— do — ' —. Ten­
dencja silna. Nafta galicyjska od k. — ' — dn 
— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
42 — do 42 40 Tendencja niezmieniona.

im pojedyncze p unk ta .  Zewsząd spędził on nie­
przyjaciela, s taczając  z nim zacięte walki. H a ­
m ilton  zna jdu je  się obecnie we Florydzie na 
zachód Joha tm esbu rgu ,  F rench  nieco dalej 
w kierunku pó łnocno-w schodn im . 7-m a dywizja 
obsadziła  s tanow isko  n a  północ miasta ,  a 11-la 
na południe. R und le  donosi, że dnia 2.') maja 
zaa takow ał pod Senekalem  wielkie sity Boerów. 
S t ra ty  Anglików były małe. B ra b a n t  donosi, że 
nieprzyjaciel zabra ł  do niewoli 2 patro le  skła­
dające  się z 2 oficerów i 4o  szeregowców.

L o n d y n  L czerwca. „Daily E x p re s “ do ­
nosi z L auronzo-M unpics  pod d a lą  BI maja, 
że prezydent Krtiger zna jdu je  się obecnie w Mid- 
delburgu, dokąd — podług doniesienia „Daily 
•Mail” — przeniesioną została siedziba rządu 
transw aalsk iego . To  osta tn ie  pismo otrzym ało  
również doniesienie, że koło Kealfontein. w po ­
łowie drogi między Johannesburg iom  a Rretorją  
o Jteyła się gw ałtow na walka,

Delegacje wspólne.
Telegram y „Dziennika Polskiego".
B u d a p e s z t  1 czerwca. P o  załatwieniu 

zwykłych formalności i po wyrażeniu przez p. 
Kallaya podziękowania cesarza za pełną poświę­
cenia i ofiarności pracę, oraz podziękowania 
wspólnego rządu za okazane mu zaufanie — 
została delegacja węgierska wczoraj zam knię tą  
trzykro tnym , pełnym  zapału okrzykiem na c-ifeć 
króla,

DEPESZE
te le g r a f ic z n e  i te le fo n ic zn e .

Sytuacja w ilustrji.
W i e d e ń  1 czet w t a . B r . Y\ assilno nadesła ł 

do posła łjorzicy lisr, w którym prosi Młodo- 
czechów, alty zaprzestali obstrukcji w  interesie 
innych mniejszych n a ro d ó w  słowiańskich. Z a ­
m ias t  być dobrodzie jam ' dla tych narodów , są 
ich ciemięzcami i w l ra ta  ją  w przepaść. Absolu­
tyzm, który oni mogą sprowadzić, byłby s t r a ­
szną klęskit dla R usinów , którzy tak drogo oku­
pili sobie kilku posłów w parlam encie .  W  razie 
abso lu tyzm u byłby n a ró d  ruski zupełnie w yda­
ny na pas tw ę uciemiężenia swych hegem onów  
(Polaków),

Powstanie Bokserów w Chinach.
P e k i n g  1 czerwca. Położenie obecnie już 

się polepszyło, a to  skutkiem tego, że obsadzono 
wojskiem wszystkie miejscowości, w7 których za­
chodziły zaburzenia.

L o n d y n  1 czerwca. Do tutejszych dzien­
ników donoszą l  Sz anga jn ,  że rząd chiński wy­
dał edykt, który  pod zagrożeniem kary śmierci, 
zakazuje należenia do związku Bokserów.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika p o lsk iego”).
L o n d y n  1 czerwca. Z G ernus ton  t e l e ­

g ra fu ją  pod d a tą  30  m a ja :  Jenera ł  R o b e r t s  o d ­
będzie ju t ro  uroczysty wjazd do Jo h a n n esb u rg a .  
Kopalnie złota n ienaruszone . W  ręce Anglików 
dosta ło  się 9 lokom otyw, 1 pociąg węglowy, 
i wiele w agonów . S traż  ty lna nieprzyjacielska, 
która n a  ulicach G erm istonu  usiłowała stawić 
opór, została bez trudnośc i  rozpędzoną. Linja 
kolejowa z G erm istonu  ku rzece Vaal nieuszko­
dzona.

L o n d y n  1 czerwca. Jenera ł  R o b e rts  te­
legrafuje z Jo h a n esb u rg a ,  że w ojska angielskie 
obsadziły dnia BI m a ja  Joliannosburg .  Na gina- 
olm rządow ym  pow iew a już  chorąg iew  a n ­
gielska,

„ W e s lm in s te rg a ze t te”' d o n o s i : Koła rzekomo 
dobrze po in fo rm o w an e  dowiaduj;! się, że p r o ­
z y  d e n t  K r  ii g o r  z o s t a ł  s c h w y t a n y  przez 
Anglików, w miejscowości oddalonej 0 mil od 
Pre torj i .

W i e d e ń  1 czerwca. Do „N. W. A bend-  
b ln l tu ” donoszą z Londynu , żc onegdaj o g o ­
dzin ie  drugiej popo łudn iu  nas tąpiło  bez oporu  
o b s a d z e n i e  P r e t o r j i .  Dodają nas tępu jącą  
tiwagfl: „Uwolnienie jeńców  w ojennych, ucieczka 
K rugera  i przyjęcie zwycięzców przez p ro w i­
zoryczny rząd, zakończyły faktycznie wojnę 
między T ra n sw a a le m  i Anglją i zam yka ją  
t.ikże liistorję. niezawisłej republiki t r an sw a a l-  
sk ie j” .

L o n d y n  1 czerwca. General Piobcrts d o ­
nosi z Germ iston pod d a lą  BO m a j a : G łówny u- 
dział we wczorajszej walce p rzypada  H am iltonow i,  
który  dzielnie popie ra ł  kaw aler ję  F rencha ,  po­
suw ającą  się gościńcęin ku Pretorj i .  H am ilton  
musiał się potykać na całej drodze z Boerami, 
którzy zajęl silne s tanow iska  i obsadzili działu-

W i e d e ń  1 c/.erwea. Arcyksiążę F erdy ­
n a n d  Karol powrócił wczoraj wieczorem z 
Paryża.

Z m arł  tu licząc lat 83, generał broni b a ron  
A nton i Scudier.

Prezes gab inetu  K oerber powrócił wczoraj 
z Budapesztu .

P rzy  wczorajszych w yborach do rady  m ie j­
skiej w czwartej,  ogólnej kurji, w ybrano  iO 
chrześcijańsko socjalnych kan d y d a tó w  i 2 socjal­
nych dem okra tów .

W i e d e ń  1 czerwca. „W iener  Z tg .“ do ­
nosi : U rz ą d  pa ten to w y  zaw iadam ia o u s ta n o ­
wieniu inżyniera S tan is ław a  Dzbańskiego swoim 
zastępcą z siedzibą we Lwowie.

P a r y ż  1 czerwca. W ysłany s iad  wczoraj 
popołudniu  pociąg „E xpress“ zderzył się 7. p o ­
ciągiem tow arow ym . Maszynista pociągu exprcs-  
sowego zabity, a B ze służby kolejowej i kilku 
podróżnych odniosło rany.

P a r y ż  1 czerwca. Na wyrażony ze s trony  
jednego  z deputowany! h zam iar  in te rpe low an ia  
rządu o pow ody dymisji m inislra  wojny Galii 
fota, oświadczył prezes gab inetu  Yćaldeek R o u s ­
seau, iż z listu p a l  li feta wynika, że ustąp ił  je ­
dynie ze względu na  zły s tan  zdrow ia .  Prezes 
gah ine tu  dom aga się odroczenia jednom iesię­
cznego odpowiedzi na  in terpelację, na co izba 
zgodziła się BIB głosami przeciw  i 71.

K r a k ó w  1 czerwca. W tutejszym sądzie 
k a rnym  rozpoczął się dziś proces przeciw kupco­
wi Salam onow i K ragenowi o fałszywą krydę.

K r a k ó w  1 czerwca. Zjazd do K rakow a 
na  zebrania , jak  c o d b ęd ą  się podczas Zielonych 
Ś w ią t  i na uroczystości jub ileuszow e wszechnicy, 
już  się rozpoczął. Obcy, którzy przybyli, zwi- 
dza ją  Kraków.

S ta n  zdrowia kustosza bibljoteki Jagielloń­
skiej, d ra  Wisłockiego, je s t  bardzo  zły.

Znakom ity  literat frant u.ski, S arrazin ,  p rzy­
był już do K rakow a i zamieszkał u profesora  
Zdziechowskiego.

Petersburg  1 czerwca. W  roku 1901 
urządzoną tu będzie wszechrosyjskti w ystaw a 
w yrobów  przemysłu włościańskiego.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z t O W .  ratunkowego. Grono lekarzy, p il 

tiiącycb służbę pogotowia, w ystosowało do prezesa 
tow ., dra F,. Slroynowskiego, adres z podziękow a­
niem . Jako upom inek wręczono prezesowi tableau 
artystycznie' wykonane w pracow ni p. Przyszlaka. a 
mieszczące portret dra Slroynowskiego i fologr.-iłjc 
pam iątkow e, zdjęte przy okazji 10 tysięcznego wy­
padku w roku 1897. wspólną fotografio grona leka­
rzy, zdjętą w dniu 20-tysięcznego wypadku 13 m aja 
br". a w re s z c ie  służących sanitarnych, zajętych t rze- 
noszeniem chorych z lokalu stacji do wnzu.

Nowy teatr W czoraj o godzinie dw unastej 
w południc został wreszcie kontrakt dzierżawy no 
wego teatru , między gm iną a dyr. Paw likow skim , 
załatwione i podpisany. Przy akcie tym byii obecni 
z ram ienia gminy radni : D rę\ier. Rawski. Giuehciń- 
ski. Gołąb, oraz wiceprezydent Michalski. Podpisy 
v\ żoj  wymienionych, jako też (Kr. Paw likow skiego, 
legalizował notarjusz Onyszkiewicz.

Dyr. Pawlikowski wyjeżdża obecnie do Pragi i 
Warszawo-, skąd dopiero przyjedzic do Lwow a, ce­
lem angażowania artystów  do nowego lealiu. Podróż 
dyr. Pawlikow skiego do Pragi jest ściele zw iązana 
ze spraw ą rozpoczynającego się 1 października sezo­
nu operowego.

Z W innik  em igruje tgjosiiaslu kolonistów nie- 
tnieękich. zamieszkałych w dzielnicy, zwanej W ein- 
berg. Udają się oni do W ielkopolski, gdzie kom isja 
kolnnizacyjiia osądzi udi na dobrych gruntach wśród 
Polaków. Przypuszczać można, że ludzie ci nie będą

się wobec naszych rodaków zachowywali wrogo, 
gilyż żyli tutaj pod Lwowem długie lata z Polakami
i Rusinami, a z pobytu lego wyniosą chyba przeko­
nanie. że z narodami tymi można ży<?w najlepszej
zgodzie.

Aktor deputowanym. Z Rzymu donorzą. że 
w okręgu wyborczym do parlamentu włoskiego w 
I* ermo w środkowych Włoszech zgłosił kandydaturę 
swą na posła słynny aktor Novelli, bawiący obecnie 
na występach we Wiedniu.

Zaginięcie okrętu. Parowiec „Livorno“ z 
Hamburga, własność Rob Stotnana i sp.. pod dowó­
dztwem kapitana V allisa, zagubił się gdzieś na mo­
rzu. Statek ten. dążący do Pernambuco. opuścił port 
nowojorski 28 lutego i od lej pory więcej go nie 
widziano. Nie jest wykluczone że parowiec, złama­
wszy śrubę, błąka się gdzieś i może być jeszcze ura- 
tow7any. Załoga składa się z 29 ludzi i jednej ko­
biety; pasażerów nie miał na swym pokładzie.

Ofiara, rulety. W Borgo Piano kolo Monte- 
Garło znaleziono tymi dniami w jednej studni trupa 
Szwajcarki, Marji Logust. Denatka była pilną ucze­
stniczką jaskini gry, gdrie dawniej grube sumy wy- 
grywala, a które następnie wraz ze wszystkiem, co 
posiadała, przegrała. Aby nie umrzeć śmiercią głodo­
wą, dobrowolnie znalazła śmierć przez utonięcie.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  1 czerwca.

(fr.)  Koniec wojny w Transwaalu zbliża się w 
tempie szybszem, niż przypuszczano, tak dalece, że 
sfery finansowe żywią nadzieje, iż za tydzień może 
będzie już po wojuie YV Londynie spodziewają się 
dalszego obniżenia stopy procentowej na 3 prc.. a 
kurs konsoli angielskich podniósł się na 102. —Od 
cltwili wybuchu wojny nie miały jeszcze konsole lak 
dobrego kursu. Wogóle zauważyć można, że jakaś 
otucha zaczyna wstępować w sfery finansowe i hyle 
tylko w parlamencie austrjackim nastał jaki taki 
porządek, dożylibyśmy wnet i na giełdzie lepszych 
czasów. Bądź co bądź zanotować wypada dziś dalsze 
i to bardzo znaczne poprawienie się kursu rent. — 
Obie wspólne podniosły się o 1 prc., a auslrjacka 
koronowa nawet o półtora prc. Natomiast węgierska 
tylko w pewnem oddaleniu podążała za tym prądem 
zwyżek i podniosła się tylko o trzy dziesiąte prc — 
Poprawił się także kurs walorów7 żelaznych, tudzież 
akcji bankowych i kolejowych, jednem słowem re­
zultat obrotów był na całej linji dodatni.

Wiedeń 1 czerwca. .Zamknięcie giełdy godz. 2 ni 
Akcje austr. Zakł. kredyt 718-75, Akcje węg. Zakł. kred. 
722-50, Akcje Anglobanku 283 —, Akcje Uni .nbanleu 
588-—, Akcje Laenderbanku 443-—, Akcje Bankvereinn 
513"—, Akcje Bodencredit 933"—, Akcje iral. Banku ttipo- 
teczrepo — •—, Akcje kolei państw. 656 25, Akcje k .lei 
połudn. 106-50, Akcje tramw. lit. a) 33T —. lit. I.j 
3i‘2-—, Akcje kol. Elbethal 480 50, Akcje kol. Północne 
63 20, Akcje kol. Czerniowieckiej , Akcje A lpin;
508 —, Akcje Rima Muranj; 580-—, Akcje pragskie/o 
Tow. żel. 2008-— tow. — •—, Akcję fabryki broni 360-—, 
Akcje tureckie tytoniowe 399-—, Oblig. węg. indemn. 
91-—, Renta majowa 98 —, Austr. renta koroi. 97 1
Węgierska renta koronowa 91-55, 56 I. Ii=ty Tow. kiy;.i 
zienis. 91-95, 4 proc. listy Banku kra:. 9 3 '-- , 4ipół|>roc. 
listy Binku kraj. 9950, 4 proc. listy Banku hip. 94-—. 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98‘50 5 proc., listy
Banku hipot. 109-50, 4 p.oc. Gal. oblig. propnl 95 50.
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-75, 4 proc. p >- 
życzka ni. Lwowa 9050, Losy tureckie 114 50, Marki 
118-37, Ruble 255 55

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1 czerwca 1900 r.

HOTEL LMFERIa L ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Ks. K. Sapieżyna z 
Biłki. Hr. E. Dzicdu.szycki z jzydorówki. Ks. M. Woro- 
niecki, hr. S. Krasicki z Warszawy. Hr. J. Mycielski z 
Przeworska. A. Romer z Wierzbicy. M Podlewski z Po­
lanki, R. Gall z Tarnopola. J. Mńllbauer z Oderbergu. 
K. Smoliński z Odessy. W. Krulińsky z Pragi Z. Winter 
z Londynu T. Nakoneczny z Krzemieńca. S. Koliszar 
z Petersburga. W. Jaroszczyński z Teresienstadtu. .1. 
Winkler z Budapesz'u.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr M. Dunin Borkowski z 
M.eln.ry. Hr. T. Dzk-duszycki z Nieshicbowa. Hr. J. Ba- 
worowski z Ostrowa. Ks. Puzyna z Narola. Br. Wassilko 
z Bukowiny. Hr. Ożarowski z Wysocka. M. Marta z Je- 
zupola. Hr. M. Krusenstern z Niemirowa. T. Niemen- 
towski ze Zbaraża. J. Fibich z Mostów Wielkich, Dr. A. 
Senger z Tarnopola. .1. Dembicki z Krakowa. W. P. 
Adamski z Bobrki. P. Gutkowski z Berezow cy. W. Ko­
tarski z P-clnla ros. 11. Kolltis z Hermanstad i. W. Kekto- 
ris z Hamburga. W. -lokisch z Kamieńca pod.

Nadesłane.
(Rubryka la nic pochodzi od redakcji, która tez no- Inerze 

ua siebie żadnej za nią nd|rowiedziulności).

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  i p e n s j o n a t  
l(K i s e l k a “  w e  L w o w i e

otwarty cały rok. Wyjaśnień udziela dr. E d m u n d  
K o w a l s k i .  459 4 —fi

Zakład wodoleczniczy d ra  Kołaczko­
wskiego w Szczawnicy o tw ar ty .  Ceny w 
pens jonac ie  przystępne.  4fi3 2 ^ 4

K R Y N I C A
w Willi pod „T rze m a  różami'

p,,łożonej olu.k łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i poła-zoitej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone c wiel­
kim komloitem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Ceny umiarkowane.
W miCjScu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na-stację w Muszynie.
Bliższych iniurinaeyj udziela zarzad 418 1 — ?

Dr. Zenon Leftko
i». 'łyrukiur szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjuaz 

na oddziale c.lńrurgiuznyin w szpitalu powszechnym
m ieszka obecnie przy u licy Kopernika 1. 16

.rdynUjC w  c h o r o b a  h c h i r u r g i c z n y c h  
<,d godziny 3 —5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
le łe rz  i M  kobiecy, li i specjalista mas żn

o td y m t jr  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n i c y .

SNliGUSA
nr. 11 z I c.-.ciwca h. r. 
wyszedł już z druku I za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
huinorystycz.iyi-li. oraz ko­

lorowe ilustiacje.
Egzem plarz 40 hel.

I Picuiiiiipnila kwartalna we Lwowie 2 kor.,, na prowincji 
i 2 kor. 40 hel.

Coiosseum 1 9 ”  T E A T R  R O ZM A  T 0 S C I
pi.,1 dyrekcją

IS r u e s t a  rr  h o r 11 a.

C  d z ie n n ie  ś v .- ie tn e  f r z e ^ s t a w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p - z e d s t a w i e n i a )  
V yMępy pierwai.oizędnyili sil artystycznych.

P o , z ą ' e t  o godzinie 8-mej wieczór. * ^ 0  42—?

Bi! 'y vtcz ś oj ćo n h cia w łiurze dzienników n. Pl< hna„ uU Karola Ludwika 9.

mm
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KANTOR WYMIANY
Lw o w skie j Filji B?nku Galicyjskiego dla Handlu i P rze m ysłu

ulica  Jagiellońska 1. 3, I. piętro (d aw n y  lokal B anku k redytow ego)

zawiadam ia P . T . Publiczność, że kupuje i sprzedaje wszelkie p a p ie ry w a r to ś c io w e  I w a f u 'y  za g ra n ic zn e  pa 
m ożliw ie najskrupulatniejszych kursach uskutecznia pod takin i ?amyir i warunkam i w szelkie zle c e n ia  g ie łd o w e  
zarów no na giełdzie wiedeńskiej jak i na gic/dach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze m eisco -  
wości świata i zagraniczne m iejsca kąpielow e bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie w y p ła c a  w s z tlk ls

k u p o n y m ożliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasow ej.
Gódziny urzędow e od 9 do i od 3 do 4% 419 22—?

Poleca sie HOTEL FRANCUSKI
3014 a -2 0 Najlepszy

99

p r z y  p la c u  M a r j a c k i m  w e  L w o w i e "  
w zorow o urządzory  

l o s  P o k o je  t d  8 0  c e n tó w  " W  5 -3 5

L E  « R I F F O M M

Wszędzie
d o

n a b y c i a .

Donies ien ia  rozmai te
po 1%  c.emu a 1 -w r o n i5

Apteka JMjusza Nowickiego w Preze- 
niżynie, poszukuje praktykanta.

BRYNDZA m ijjw a
w handlu L e o n a rd a  S o l e c l i e p

we L W O W I E, nl. Batorego 1. Z  
252 FILIA, nlica Zielona 1. 4.

Dla zakładów kąpielowych ! Tani kocz 
kareta, tarantas, wózek do sprzeda­

nia. Stromenger Lwów. 123

le rt do darowania ładny 6-Ie.tai chłop- 
J  czyk. Wiadomość: ulica Ormiańska 
nr. 29, drzwi nr. 1, u Zofji Pawlus, 
Lwów. 023

n f ip ia l is ł l i l i f  Ffyw alnych wszelkie 
U lłb ja ll t t iu w  go rodzaju, kiuozuice, 
Dony, panny słuiąoe i nną służbę tak 
męską, jak i żeńską poleca Liuro ko­

misowe i pośrednictwa 
K .  r i E I B U N K l f O O  

324 Lwów, Sykstuska 24. 1-3

Dządoa ekonom z dłnższą praktyką go- 
•* spodarczą wszechstronną — lat 40, 
poszukuje posady zaraz. Uwiadomienia 
do Ajencji, Lwów, Mickiewicza 22. 822

3 froatowe pokoje, nyża, kuchnia, po 
kój kawalerski, zaraz, Zamojskiego 7.

u _„*  kolczasty cynkowany do ogro- 
U rU l dzeń po iłr. 4 .— za 100 metrów, 
(przy większym odbiorze dodaję 3kubelki 
do umocowania . Siatka druciana lakie­
rowana do osłony okien po zł. 1.— za 

metr kw., poleca 
P I O T B  C H B Z A S T O H S K i  

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
482 1 (naprzeciw katedry) 1— 1

F ilja : Tarnopol plac Sobieskiego.

2DD MASZYN do s z y c i a t g r
do haftu. Ratami 66 złr. gotówką 60 złr. 
Nauka haftu bezpłatnie. Proszę żądać 
eennki. J A z e f  I w a u l e h l  Lwów, 
Akademicka26;̂ ^ ^ ^ _ _ _ _ _ >_ _ _ >>270

7 H (*ł P^ł KAWY mezrównanej dobroci 
I I I  C L  kilo n l l l l  I  aromatycznejaromatycznej, do na-

Leonarda S M i e p
' kilo 

:ia jedynie tyl

_..ow, Batoregu 2. — Filja, ul ca 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe wcr-iczki franco 

wysyłam do wszystkich miejscewo*ei

g i K B E M S
angielski gllcerynowo-floikowy

znakomity środek na ręce, twarz I piegi 
oryginalna tuba 3 5  e e u tó w .

G Ó R S K I  i S Z Y D Ł O W S K I
470 Lwów plac Marjcki 8. 4 —?

k i  SlLW lUSKl m & .
A D R E  S  Y

wszystkich zawodów i krajów dla 
p zesyłania ofert ze względu na zwią­
zki handlowe z gwarancją porta 
w Hlędzynar. Biurze adresowem, Jó 
zefa R08enzwelga i Synów w Wiedniu 
327 I. Puckerstrassi 3. 1 8 —20
Interurb. Telefon 8156. Prosp. franco.

Do sprzedania.
Realność, składająca się z [i domów 
mieszkalnych (4 murowane, 2 bud.), 
jednomorguwego ogrodu, w większem 
mieście powiatowem, obok rynku głów­
nego, za 23 000 złr. Gotówka potrze­
bna 10.000 złr. Zgłoszenia przyjmuje 
Jan Szydłowski Złoczów. 480 3 —3

SUR” Towcrzystwo
u b e z p i e c z e ń  

j j \ j  u i i  ii ua życie 
w  L O N D Y N I E

założone w  r. 1843. 
Fundusz gwaran kor. 116,878 893-90. 

Bezwzględna pewność.
N isk ie  p re m ie

Obszerne dowolności po róży.
N enaruszalne i nieprzepadające 

Po l i c e .
Śmierć wskutek sau obójstwa, lub 

pojedynku, po dwóch latach nie sta­
nowi powodu spornego.

Wielkie ndzi iy w zyskach, przy 
systemie stopniującego się podziału

Ubezpieczenie na wypadek wojny 
obowiązanych do służby, bez doda­
tkowej premji. 452 4 —?

Natychmiastowa wypłata ubezpie­
czonej snmy w terminie zapadłości.

Czynne i bierne prawo wyboru 
ubezpieczonych.

Ubezpieczeni na wypadek śmierci 
płacą przez całe życie ty ko połowę 
presji.

Informacyj udziela:
Jsaeralna reprezentaoja dla Galicji 

I Bukowiny:

Edward Klein
Lwaw, ul. Koperalka I 24.

P a n o m ~ *£
polecamy najmodniejsze

K r a w a t y . K a p e lu s ze . R ę k a w ic z k i. 
B lu z y  a ip a g o w e . P ła s z c z e  g u m o w e  
K o s z u l e .  Kołnierze. M a o s ze ty  
S / e lk i. Laski. P a ra s o le  B u c ik i 
467 K a m ize lk i. S k a r p e tk i i
innn ““*«*** 3 -?IUUU angielskich

Górski i S zyd ło w sk i
LWÓW, plac Marjacki 8 .

D I A P H A N I
P a p i e r  p r z e ź r o c z y s t y

do u p ię ksza n ia  s zy b  w  o knach
Biało i kolorowe na metry i arknsze 

205 poleca najtaniej 7 — ?

0. T. WIBCILBBA Syn
Lwów R yn e k  2 8 .

7 8  9  przerabia najmocniej zbite 
Lll U i i ,  materace zupełnie jak nowe. 
Drelichy na pokrycia począwszy od 50 ct. 
za metr, poleca specjalna pracownia koł 
der i materaców Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. 428

Niezawodny środę?
do przechow ania

AMer 7 *
poleca 

r /  ja^° Nowość 
/  handel F iR 8

i M aterjalów
&  '  0 .  T . Wiecklera 

^ 8 */ Syn 380
'  Lwów , Ryuek I. 28.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o  o
Z ces. król. upizyw. fabryki.

we F re iw a ld a u
ces. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

9BF* i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana R i e d l a
w e Lwowie, 10 9 -1

W  Ceny hurtowni: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, rc-
g  itauritorom , dla szpitali, zakład o vż kąpielowych i publicznych

ooooosoooooooeoaoooooooao
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  
0 HANDEL H E R B A T Y  i K A W Y

j E D M U N D  A l U E D I A  f
I  » ■ w « L w o w ie ,  n l u c  H n r l a c k i  i l i ,« h n  m .  Vwt> L w o w ie ,  p ia t*  M s r j a c k l  l i c z b a  10 . 

paieoa najlepsze gatunki

K A W Y
• omakn ozyatya I aromatyczny*.

Portonco . . — zł. 90 ct
(.laba grnboziaruista . — „ 96 ,
Cejlon zielona ...................... 1 „ — „

przednia......................................1 „ 04 „
grnboziarni.ua........................... 1 „ O s „

„ p e rło w a ......................................1 ,. 08 „
Mocca arabska bardzo aromatyczna 1 „ 08 „
Jawa złota . . . . . . . .  1 „ 08 „

( J w s g a  : Kawa Mocca arabska sam a nżywa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
nżywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. ’ Li 14 —?

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c

Licytacja
w lwowskim M  Mlaizin zastawniczym

p r z y  u l. K a r o la  L u d w ik a  I. 3 , I . p ię tro ,
odbęlzie się

5. czerwca 1900 o godzinie 10 rano
sprzedaż licytacyjna

zastaw ów  z term inem  zapadłości do 5 -go m arca 1900, ozna­
czonych Nr. 5 1 0  do 18412.

Sprzedaw ane będą przedm ioty ze zlcta, srebra, sz la ih s-  W  
tnych kam ieni, zegarki, breó  m yśliw ska, platery, etc. w

Zw ykle czynności b iurow e będą w dniu tym  zniesione. ^
438 6 - 6  D Y B E K C J A .

Sezon wiosenny i letni 
1 900 .

Prawdziwe berneńskie materje
1 kupon mtr. 31 0  długi, na 
kompletne ubrtn ie  męzkie 
(surdut, spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko

iłr. 2.75, 3.70, 4.80 z dobrej
złr. 6.— i 6.90 z lepszej prawdziwej
złr. 7.75 z bardzo dobrej nwczej
złr. 8.65 z doskonałej w e ł n y ,
złr 10.— z najlepszej 

Knpon na czarny garnitnr salonowy 10 złr., jakoleż materje na zarzntki 
loden dla turystów, delikatne kam^arny i t. d. i t. d., rozsyła po cenach fabry­
cznych znany jako rzetelny i solidny fabryczny skład sukna

Siegel - Im hof w  Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone. Dostawa ściśle według próbek gwarantowana. 

Korzyści dla odbiorców prywatnych, niiterjały w prost zapisywać u powyższej 
lirmy po cenach fabrycznych, są znaczne. 6003 22—40

U z d r o w i s k o  i  Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y

J A W O R Z E  ( E r n s d o r f )
u a  N z lą a h n  a u s t r j a c k i m  p o d  B i e l s k i e m .

2 W  O t w a r t y  p r z e z  c a ły  r o k !
Urząd pocztowy i telegraficzny, starja kolejowa. Urocze położenie górskie 
u stóp Beskidów sziąskich; klimat łagodny, zdrowy. — Nowoczesne wzorowe 
urządzenia lecznicze i kąpielowe. Oświetlenie acetylenowe, wyborna restaura­

cja nod ścisłym dozorem lekarskim. 4920 6 —16
Kierownictwo lekarskie: Dr. Artur Zopoth, specjalista w hydroterapji i choro­
bach kobiecych. — Dzierżawca dóbr i kąpieli: Karol Forner, inspektor Zakładu.

T Y L K O 4 3 - ?

Jeśli się chce m ieć dobrą i czystą CZEKOLADĘ, 
to należy kupow ać 7 5—?

CZEKOLAOE SUCHARDAW

Ta najlepsza ze w szystkich, na,l:p iej renom ow ana  
marka przygotow ana jest jak najtroskliw iej, pod gw a­
rancją czystości, ulubioną w całym  św iecie.

— 5 3  D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e ,  gg

W RESTAURACJI

NAFTIŁY TOEPFEBA
ulloa ry b n n s ltk a  I. 12, dom w ładny, 

m oina d o it  ó o t (M ann it t  podz ln lt  8. ra n o  
■ V  gnrącn  tn ladan ln  W ł  

C E U N I K :
PlaazaA w laprzaw a z U p u t tą  . 15 «f.
S ltk a n a  płnoka . . .  12 „
Flaazkl .......................................................12 „
N tłk a  a ln lęoa z ohrzanam  10 „
K iełbaska z ohrzanam  6 „
K a w i o r ................................................................ 20 „
Obiad w abenam enole . . 10 ,

W azalkla napitk i w nejlepezyob gatnnkaah 
pa oonnoh najum larkow adazyah; d la pawnadol 
i e  poohodzą z moja] raa tao rao ji, daję odb la t- 
oom znaozki. Nnjlapnze WINA pa aanaob naj- 
tnAazyoh, paoząwazy ad 40 o t. iltr.

wyaaklam  paw aianlam
N a f t u ł a  T o e p f e r .

MaOTR f le ta c ró
A. Krzysztof owicza

L w ó w , plac H alicki 1, Z.

Ceraty na stoły i noble
C e r a t y  n a  p o d ł o g i

Chodniki ceratow e z  linoieun
Linoleum

do wybijania całych pedłóg,

Rogóżki i chodniki kokosowi
w największym wyborze

poleca najtaniej 203 7-?

0. T .  W incklera S yn
Lwów, Rynek 28

Cenniki do dyspozycji gratis i franco.

299 poleca: 16 —
Tapety najnowsze okazy 
Sztukaterje snfitowe, 
Story samoczynne, dreli­

chowe i patyczkowe, 
Żaluzje deszezułko- 

we lekkie, najlepszej 
konstrukcji, 299 15—? 

Deptaki kokosowe, weł­
niane i dywanowe, 

Druty do schodów 
mosiężne i niklowane.

D y r e k c j a  
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie

podaje do wiadomości na zasadzie g. 7 warunków ubezpieczeń od gradu, że skutkiem podwyższenia się cen targowych ziemiopłodów, 
ogłoszone w miesiącu kwietniu b. r. najwyższe ceny, po jakich ziemiopłody do ubezpieczenia od gradu przyjęte być mogą, podwyższone

zostają w następujący sposób:

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
1 2
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38

Żyto ozime 
,  jare 

Pszenica ozima 
,  jara .

Jęczmień 
Orkisz .
Owies .
Hreczka (Tatarka) 
Kukurudza 
Proso .
Groch zwykły (biały i zielony) 

,  (Wiktorja)
Bób . . .
Bobik .
Fasola pospolita 
Soczewica zwykła 

„ szelągowa
Wyka . . . .
Łubin żółty 
Tymotka 
Konicz czerwony 

„ biały i s
Rzepak zimowy 

,  letni .
Luianka (Lnica,
Konopie włókno 
Nasienie konopne 
Len włókno 
Nasienie lniane 
Mak
Kminek .
Anyż rosyjski .

,  płaski 
Kartofle .
Chmiel za 50 kilo 
Łoza koszyk. 1-let.
Łoza koszyk. 2 let.
Konicz czerwony 

(plon z morga 
pokosu)

szwedzki

Rżyj)

z mrg. . 
z mrg. . 

na paszę 
jednego

W  powiatach sądowych Galicji i Bukowiny

Andrychów, Baligiód, Biała, Biecz, 
Bochnia, Brzesko, Brzostek, Brzozów, 
Bnkowsko, Chrzanów, Ciężkowice, 
Cz. Dunajec, Dąbrowa, Dębica, Dob­
czyce, Dukla, Dynów, Frysztak, Gło­
gów, Gorlic?, Grybów, Jasło, Jawo­
rzno, Jordanów, Kalwarja, Kęty, Kol­
buszowa, Kraków, Krościenka, Krosno, 
Krzeszowice, Leżajsk, Limanowa, l.i- 
sko, Liszki, Lutowiska, Łańcut, Ma­
ków, Mielec, Milówka, Mszana dolna, 
Muszyna, Myślenice, Niepołomice, 
Nisko,Nowy Sącz, Nowy Targ, Oświę­
cim, Pilzno, Podgórze, Przeworsk, 
Radłów, Radomyśl, Ropczyce, Roz­
wadów, Rymauów, Rzeszów, Sanok, 
Skawina, Siemień, Sokołów, Stary 
Sącz, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, 
Tuchów, Tyczyn, Ulanów, Ustrzyki, 
Wadowice, Wieliczka, Wiśnicz, Woj­
nicz, Zakliczyn, Żabno, Zator, Żmi­

gród, Żywiec.

B.
Bełz, Bircza, Borszczów, Bóbrka, Bo- 
borodczany, Bolechów, bołszowce, 
Borynia, Bursztyn, Busk, Chodorów, 
Cieszanów, Dslatyn, Dobromil, Doli­
na, Drohobycz, Dubiecko, Gliniany, 
Gródek, Gwożdziec, Halicz, Horoden- 
ka, Jabłonów, Janów, Jarosław, Jawo­
rów, Kałusz, Kamionka, Komarno, Ko­
łomyja, Kossów, Krakowiec, Kulików, 
Kuty, Lubaczów, Lwów, Łąka, Medeni- 
ce, Mielnica, Mikołajów, Moś:iska, Mo­
sty w., Nadwórna, Niemirów, Niżan- 
kowice, Obeityn, Ottynia, Podbnż, 
Peczeniżyn, Prnchnik, Przemyśl, Prze­
myślany, Rawa, Radymno, Radziectiów 
Kożniatów, Rohatyn, Rudki, Sambor, 
Sieniawa, Sąd. Wisznia, Skole, Sniatyn, 
Sokal, Sołotwina, Stanisławów, Stare- 
m iasto, Stara sól, Stryj, Szczerzec, 
Tłumacz, Tłnste, Tnrka, Tyśmienica, 
Uhnów, Winniki, Wojniłów, Zabłotów, 
Zaleszczyki, Żabie, Żółkiew, Żnrawno, 
______  Żydacz* w._____________

C.
Brody, Brzeżany, Bu- 
czacz, Budzanów, Czort- 
ków, Grzymałów, Ha- 
siatyo, Kopyczyńce, Ko 
zowa, Łopatyn, Mikuliń- 
ce, Monasterzyska, Nowe 
sioło, Olesko, Podhajce, 
Podwoloczyska Potok 
złoty, Skaht, Tarnopol, 
Trembowla, Wiśniow- 
czyk, Załośce, Zbaraż 

t  Zborów, Złoczów.

poz. koron za 100 Hi. poz. koron za 100 kg. Poz. koroa za 100 kg. Poz koron za 100 kg

Ceny dotyou
CZ880W6-

Podwyźorono
na:

Ceny dotyoh- 
ozaaowe:

Podwyiazouo
na

Ceny do- 
tychoz.

Podwyż- 
ozoao na

Ctny dc 
tyohoz.

Podwyż 
ozono n*

1 13 — 15 - 1 12 — 14— 1 1 2 — 1 3 - 1 12— 13 —
2 12-— 1 3 - 2 11* — 12 - 2 11 — 12 — 2 11 — 12 —
3 16- — 18 — 3 1 5 - 17— 3 15— 17 — 3 15— 17—
4 1 5 . - 16 - 4 14 — 1 5 - 4 14— 15— 4 14— 15—
5 13 — 14 — 5 13 — --- 5 12 — — 5 12 — —
6 14- — _ 6 14 — --- 6 1 3 — — 6 13’— —
7 12 - 1 3 - 7 1 2 — --- 7 1 2 — — 7 -

11— —
8 14- - 15 — 8 13 - 14 — 8 13— 14— 8 1 3 - 14 —
9 13-— 9 11-— — 9 l i ­ 13 — 9 10— 12 —

10 12 — . 10 11 — 10 i i . — — 10 10— —
11 16- — 11 1 3 — 1 4 „ 11 13— 14 — 11 12— 1 3 -
12 1 8 - ___ 12 15 — 16 - 12 15— 16— 12 14— 15—
13 12- — _ 13 11— — * 13 11— — 13 l o ­

11 —14 11-— 12 - 14 10 — 12 — 14 1 0 — 12— 14 g ­

15 16 — 15 14 — — 15 14— 16— 15 i a — 14 -
16 15-— __ 16 1 4 — — 16 1 3 — — 16 12— —
17 2 4 - - _ 17 2 4  — —- 17 2 2 . - — 17 2 0 — —
18 12-— 1 3 - 18 11— 12 — 18 1 0 — 4 0 — 18 10— 1 1 -

19 10- — 19 10 — — 19 10— — 19 1 0 — —
20 3 0  — 50  - 20 3 0 — 4 0 - 20 3 0 — 1 2 - 20 3 0 - 40  —
21 120 — 21 1 1 0 — — 21 1 0 0 — — 21 1 1 0 — —
22 110 — _ 22 1 0 0 — — 22 110— — 22 1 0 0 — —
23 22 — 24  — 23 2 0 — 2 2 - 23 2 0 — 22 - 23 2 1 — 2 2 -
24 20  - 2 2 - 24 1 8 — 2 0 - 24 18— 2 0 > - 24 1 9 - 2 6 -
25 18 — 25 16— — 25 16— — 25 l e ­ —
26 44  — __ 26 4 2  — — 26 4 0 — — 26 s s ­ —
27 20  — _ 27 18— — 27 1 8 — — 27 i e — —
28 48- — _ 28 4 6  - — 28 4 4  — — 28 4 2 — —
29 2 0  — 2 4 - 29 1 9 - 23  — 29 1 8 — 2 2 — 29 18- 22 —
30 5 6  - 30 6 0 — — 30 5 5 - — 30 5 0 — —

31 34- - 31 34  — — 31 3 4 — — 31 3 4 — —
32 4 0 '— _ 32 38  — — 32 38 — — 32 36 — —
33 44- — _ 33 4 2 — — 33 42 — — 33 4 0  - —
34 *» .O'-- 4 - 34 2 — 3  — 34 2 - 34 2 — —
35 100 — 130 — 35 160  — 1 2 0 - 35 1 0 0 — 120— 35 1 0 0 — —
36 80-— 36 76 — — 36 70  — — 36 70  — —
37 100 — _ 37 8 0 — — 37 8 0 — — 37 8 0 — —

38 9 0 - 38 7 0 — 38 6 0 — 38 6 0 ‘— _

D.
Bukowina

Bojan, Czerniowce, Dor 
na W atra, Gnraliomorj 

Kimpo ung, Kocmań, 
Putdla, Radowce, Sads 
góra, Seletyn, Seret, Sol­
ka, Stanówce, Storcży- 
niec, Suczawa, Waszkow- 
ce nad Czeremoszem, 

Wyżnica, Zastawna.

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
(Przedruk nie będzie płacony). Zenon Slonecki. D r. G ustaw  Romer.  -  c n - i - uZenon Słonecki. Ignacu G laieioski.

B t d a k t o :  D r, K a s i a i m  O s U s u w s k i-B a r a ó s k i. Wtafeiael* i wydawcy Dr. K. Ostaszewski Barański, 1 .  M ilsk  i i Sp. Z drakami M. Schuiita i Sp, pod xarxądeu St Piotrowskiego.


